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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

Afkî.iuiilracya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nftdoył»ne Redakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
¿o RSdakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Sobota, 31 lipca 1886.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fan., w Państw 
hiemieckióm i w Anstryi 9 marok 15 fen., w 
gii, Włoszech, Szwajcaryi» Serbii, Ameryce, Da:.t,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 mar^k-

Przedplata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjrcu ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko nar- 
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekapo-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W K W TF.au^urg Poi^onnière 33. - OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmarm i RrerMer, Ulioa Senatorska L 22. -
w raryzu pan Mam, Rue Clément 4. w aamDurgu, irankturoie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei ffaasenslcm Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube & Como 

W Wroolawiu M. Daubt Comp., ffaasenstein & Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. ~ "Zboralski.

POZNAŃ, 30 lipca.

O krwawych zajściach, których widownią był Am­
sterdam w zeszłą niedzielę, poniedziałek a nawet wtorek, 
krótką tylko zdaliśmy wzmiankę z braku szczegółowych 
wiadomości. Dzisiaj mamy przed sobą kilka korespon- 
dencyi a z nich pokazuje się, że niezadowolenie z roz­
porządzenia, zabraniającego igrzysk ludowych w ubiegłą 
fliedzielę pozornym tylko było powodem tych krwawych 
scen. — Dowiadujemy się bowiem, że dotychczasowe śle­
dztwa, wykazały, iż 'holenderscy anarchiści już dawno 
byli powzięli plan wywołania rozruchów w dniu święta lu­
dowego. — Przemawia za tem już i to, że zaraz na 
początku 'pomienionych scen nagromadzone były masy 
kamieni i że skoro tylko zaczęto stawiać barykady, na­
tychmiast na nich ukazała się'1' czerwona chorągiew. 
Czyżby lud był walczył tak zacięcie przez trzy dni, gdy­
by mu było tylko chodziło o samo rozporządzenie, za­
braniające igrzysk ludowych? Organ belgijsko-holender- 
skich anarchistów „Le peuple“ oświadcza też wyraźnie, 
jaki cel był rozruchów, że zaszłe wypadki koniec położą 
monarchii holenderskimi rozpisuje się w końcu o solidarności 
belgijskich i holenderskich anarchistów. Więcćj niż gdzie- 
indzićj znajduje się właśnie w Amsterdamie materyału 
socyalno-rewolucyjnego, gdzie obok kolosalnych bogactw 
tyle biedy i nędzy. Nie trudno więc przyszło takiemu 
Domeli Nieuwenhuis podburzyć te zgłodniałe masy ludu 
a to tem więcćj, że socyalizm już dawno się tam zako­
rzenił. Domela Nieuwenhuis ma być jako skrajny fana­
tyk tem niebezpieczniejszy, że jest człowiekiem nieskazi­
telnego charakteru. Był on początkowo pastorem, ale 
porzucił swoje stanowisko, skoro go nie mógł pogodzić 
ze swojem przekonaniem. Stał się potem, jak mówią 
w Holandyi, tak zwanym wolnym księdzem, stawał się 
coraz skrajniejszym, aż przeszedł do najradykalniejszego 
socyalizmu. Nadto ma on być człowiekiem nieustraszo­
nym i konsekwentnie zmierza do wytkniętego celu. Jak 
piszą dzienniki holenderskie, ogólna stagnacya w życiu 
publicznem Holandyi i obojętność klas bogatych w obec 
nędzy zrobiły z pastora zagorzałego i niebezpiecznego 
socyalistę. Czy postępowanie jego w czasie krwawych 
wypadków, w których tyle zginęło i tyle rannych było 
osób, było tego rodzaju, że został albo zostanie uwię­
ziony, o tem nic jeszcze nie wiemy. Natomiast donosi 
telegram, że przywódzca socyalistów Fortuyu przy areszto­
wany został, ponieważ podburzał lud przez rozrzucanie 
rewolucyjnych pism. Na wczorajszem też posiedzeniu 
holenderskićj izby deputowanych zapytał się deputowany 
Beelaerts, czy rząd sądzi, że na mocy istniejących praw 
będzie mógł utrzymać porządek. Minister spraw we­
wnętrznych Heemskerk odrzekł, że rząd potrafi spełnić 
swój obowiązek nawet w razie większego niebezpieczeń­
stwa. Minister miał pewnie na myśli zwykłe środki 
gwałtowne. Co do nas, to rząd holenderski nie powinien 
tych wypadków uważać za jakiś objaw odosobniony, ale 
iako wynik usposobienia, którem przejęte masy — i sto­
sownie do tego posługiwać się środkami nie tylko repre­
syjnego charakteru.

Wypadki amsterdamskie, jak piszą z Brukseli, mo­
cno zaniepokoiły tamtejsze sfery rządowe. „Etoile Belge“ 
zapytuje się też, czy nie lepiej zrobiłby prezes gabinetu 
pan Beernaert, gdyby swoją podróż feryjną odroczył po 
za 15 sierpnia; w tym dniu bowiem ma się odbyć w Bru­
kseli, jak już pisaliśmy dawnićj, wielkie zebranie robo­
tników.

Przechodząc teraz do spraw innych podnieść nasam- 
przód musimy, że i dzisiejsze dzienniki najrozmaitsze wy­
ciągają wnioski ze zjazdu hr. Kalnokyego z księciem Bis­
marckiem, że i dzisiaj zajęte grupowaniem mocarstw i 
tworzeniem aliansów i że wreszcie pisma berlińskie aż 
do znudzenia oskarżają bezustannie Francyą o wojenne 
zamysły. Co do kombinacyi robionych z powodu zjazdu 
dwóch wysoko postawionych mężów stanu, to ogranicza 
my się dzisiaj tylko na tem, co w tćj kwestyi pisze 
„Morning Post“, uchodzący za organ, jak wiadomo, Sa- 
lisburego.

„Ścisły związek pomiędzy Niemcami a Austro-Wę- 
grami — tak pisze „Morning Post“ — nigdy nie był 
potrzebniejszym bardziej dla pokoju świata aniżeli w 
chwili obecnśj. Po kilkakrotnie już oświadczyliśmy, że 
szybki upadek republiki we Francyi zagraża pokojowi 
europejskiemu. Nie wahaliśmy się wypowiedzieć naszego 
przekonania, że wojna odwetowa byłaby ostatnią kozerą 
zagraną przez popadłą w dyskredyt republikę, w nadziei 
odzyskania na nowo powagi i znaczenia. Okoliczności 
wypływające z położenia nie mogły nie zwrócić na sie­
bie uwagi tak ks. Bismarcka jak hr. Kalnokyego. Spot­
kanie się ich w Kissingen nie mogło się tćż obyć bez 
wzajemnego zastanowienia się nad wielkością niebezpie­
czeństwa. Jenerał Boulanger od czasu powrotu swego 
2 Tunisu nie zaniedbał żadnćj okoliczności do zwrócenia 
na siebie uwagi swych rodaków. Widzi on dobrze, że 
obecny rząd we Francyi musi doprowadzić do wojskowćj 
dyktatury. Ambitny i przedsiębiorczy ministerwojny u- 
waża siebie za przeznaczonego do odegrania roli dykta­
tora. Jeżeli Francya jest istotnie republikańską, to właśnie 
to okoliczność, że narzuca się na reprezentanta i bohater za­
sad republikańskich, skupi około niego tych wszystkich któ­
rzy pragnęli pogodzić rząd obecny z porządkiem publicznym. 
Trawda, iż uderza ta okoliczność, że dla dopięcia swe­
go celu połączył się z reprezentantami anarchii i niepo­
rządku, ale jenerał Boulanger nie będzie pewno pier­
wszym politykiem, któryby nie starał się dojść do naj- 
Wyższćj władzy przez schlebianie narodowym namiętno­
ścią. Od śmierci Gambetty jest jenerał Boulanger pier­
wszym mężem w swój ojczyźnie, który stara się o iden­
tyfikowanie imienia swego z republikańskiemi ideami 
1 ideą wojny odwetowćj. Obadwaj propagowali ideę 
Przymierza z Rosyą. Nie jest to wcale przesadą, gdy 
ś'6 powie, że położenie pod względem europejskiego po­
doju w obecnćj chwili w skutek tych intryg podobnem 
Jest do położenia, jakie istniało za pierwszego gabinetu 
^mbetty, gdy ów przywódzca ludu złożył nagle i za­
gadkowo swą władzę. Francuzkie dzienniki przytaczały

tylko zawsze artykuły kierujących rosyjskich organów, 
skoro chodziło o położenie polityczne obu krajów. Utrzy­
manie niemiecko-austryackiego przymierza na jak najsil- 
niejszćj podstawie stanowi przeto ważny moment w za­
bezpieczeniu europejskiego pokoju. O lojalnéj koopeacyi 
Włoch nie może być wątpliwości żadnćj. Przystąpienie 
nasze do ligi pokojowćj, którą trzy centralne mocarstwa 
w tym roku na nowo potwierdzą, powinno oszczędzić 
kontynentowi grozy straszliwéj wojny.“

Uwag innych dzienników nie streszczamy, a podno­
simy dalćj, że pewna część pism, w pierwszym zaś rzę­
dzie „Standard“ i „Pester Lloyd“ zajmują się grupowa­
niem mocarstw europejskich, które mają zetrzeć się w 
niedalekiej przyszłości. Z jednćj strony mają stanąć 
Niemcy, Anglia i Austrya, z drugićj Rosyą sprzymierzo­
na z Francyą. To zapatrywań^ podziela także, jak się 
zdaje, prasa berlińska. Zapisuje bowiem z całą ścisłością 
wszystkie objawy zbliżenia Francyi do Rosyi, z każdego 
słówka, wypowiedzianego przez którego z ministrów fran- 
cuzkich, wyciąga wniosek, że Francya myśli tylko o 
odwecie i poświęca długie uwagi projektowi jenerała Bou­
langer, dotyczącemu reorganizacyi armii. Gdyby projekt 
ministra wojny francuzkiego przyjętym został przez obie- 
dwie izby, o czem zresztą wątpić się godzi, ponieważ na­
wet w kołach wojskowych francuzkich znajduje on wielu 
przeciwników, to armia francuzka na stopie pokojowćj 
liczyłaby około 6 kroć sto tysięcy żołnierza. Krzyk na 
to ogólny w prasie berlińskićj a „National Ztg.“ pisze 
dzisiaj, że, gdyby w istocie Francya tak liczną miała 
rozporządzać armią, Niemcy z pewnością nie patrzałyby 
na to spokojnem okiem. Coby zaś zrobiły, o tem nie wspo­
mina narodowo-liberalny organ berliński. Te ciągłe oska­
rżenia Francyi o wojenne zamysły musiały naturalnie wy wo­
łać odpowiedź. Jakaż jest ukryta pobudka tego uporczywego 
postępowania, które się z każdym dniem uwydatnia? 
tak odzywa się dzisiaj „Journal des Débats.“ Mieli­
byśmy przypuszczać, że rząd niemiecki po to tylko 
wskazuje na wychylające się z poza Wogezów niebezpie­
czeństwa, ażeby tem silnićj poprzeć projekt powiększe­
nia budżetu armii ? Nie jestże prawdopodobniejszem, 
że ks. Bismarck przewidując nowe zawikłania na wscho­
dzie i mogące ztąd wyniknąć starcia, szuka dziś pre­
tekstów, które w razie potrzeby mogłyby upozorować 
nowe jego roszczenia ?

Z Wiednia telegrafują, że arcyksiążę Karól Ludwik 
udał się wraz z małżonką w dniu wczorajszym do Pe- 
terbofu a że hr. Kalnokj wyjechał na kilka dni do 
Ischl.

Car rosyjski spodziewanym jest w Lubochenku po­
między 1 a 15 września.

Delegacye austryacka i węgierska zbiorą się dopiero 
w październiku a posiedzenia swe ukończą nie wcześnićj 
jak w drugićj połowie listopada. Zdaje się, że będą bu­
rzliwe z powodu spraw wojskowych.

* Od dyrekcyi Towarzystwa, pomocy na­
ukowej z prośbą o zamieszczenie odbieramy, co na­
stępuje :

„W skutek wystąpienia z Towarzystwa pomocy na­
ukowej dotychczasowego sekretarza dyrekcyi p. profesora 
Wituskiego, prosimy adresować odtąd listy i poda­
nia do dyrekcyi na ręce b. dyrektora sądu, p. W ł. T u- 
c h o ł k i, W. Garbary nr. 49.

„Poznań, dnia 28 lipca 1886.
Dyrekcya Towarzystwa pomocy nauko­

wej i m i e n i a K. Ma r c i n k o w s k i eg o “

Ko misy a kolonizacyjna.
Dzisiejszy „Staatsanzeiger“ ogłasza skład komisyi 

kolonizacyjnej, którćj siedzibą będzie miasto Poznań. 
Odnośne rozporządzenie brzmi jak następuje:

W wykonaniu § 1 rozporządzenia z dnia 21 czer­
wca 1886, dotyczącego komisyi dla kolonizacyi niemie- 
ckićj w prowincyach zachodniopruskićj i poznańskićj 
mianował król:

1) naczelnego prezesa hr. Z e d 1 i t z - T r ii t z s c h- 
1 e r a z Poznania przewodniczącym,

2) naczelnego prezesa Ernsthausena z Gdań­
ska zastępcą przewodniczącego;

następujących zaś panów:
3) prezesa jeneralnśj komisyi Beutnera z Byd­

goszczy,
4) jeneralnego dyrektora landszafty S t a u d y’e g o 

z Poznania,
5) właściciela dóbr rycerskich Kennemanna z 

Klenki, pow. pleszewskiego,
6) właściciela dóbr rycerskich Mullera z Górzna 

pow. wschowskiego,
7) jeneralnego dyrektora landszafty Körber- 

Körberode z Grudziądza,
8) właściciela dóbr rycerskich Wehle z Bułgowa 

pow. złotowskiego,
9) właściciela dóbr rycerskich Kriesa z Smarze- 

wa pow. kwidzyńskiego,
na lat 3 członkami komisyi kolonizacyjnćj dla Prus Za­
chodnich i W. Ks. Poznańskiego w Poznaniu.

Wydalania.
W „Przyjacielu“ toruńskim w nr. 30 z dnia wczo­

rajszego czytamy co następuje:
„ W tych dniach było w redakcyi „Przyjaciela“ czte­

rech ludzi po radę, a to z takiego powodu.
„Trzech z nich wydaliły władze pruskie w roku ze­

szłym, a władze rosyjskie przyjęły ich do kraju do po­
wiatów i gmin, z których pochodzili. Mieli na to pi­

śmienne pozwolenie do powrotu od naczelnika powiatu 
liptowskiego. Czwarty przed 3 laty wyszedł sam dobro­
wolnie z żoną i dziećmi z Prus do Królestwa i zamie­
szkał tam w tćj wsi w powiecie lipnowskim, z którćj 
tak on jak żona jego byli rodem.

„W zeszłym tygoniu nakazano ludziom tym stawić 
się do wójtów. Tam im oświadczono, iż na rozkaz gu­
bernatora płockiego mają być odstawieni do Płocka, a 
i :ępnie wysłani będą na Sibir na posilenie. Żonom 
i , które się za mężami do kancelaryi wójtowskićj 
udały i od płaczu utulić się nie mogły, mówili pisarze 
wójtowscy, że mogą wyjść za mąż za innych, gdyż te­
raźniejsi mężowie ich już nie wrócą nigdy i tam na Sy- 
biijZe będą mogli ożenić się poraź drugi.

„Ludziom tym udało się uciec. Dwóch uciekło za- 
za^az od wójtów nocą z więzienia, w którem ich zam­
knięto, dwóch zaś dopiero w drodze, gdy ich od Kikoła 
transportowano.

„Nie mając tu bezpieczeństwa w Prusach, udali się 
natychmiast za granicę do innych krajów. Byli to ludzie 
dość zasobni, którzy wsparcia wcale nie żądali i nie po­
trzebowali i za własne pieniądze mogli podjąć dalszą 
podróż. Żony i dzieci ich pozostały w Królestwie Pol- 
skiem.

„Do tego czasu postępował rząd rosyjski bardzo 
ludzko z biednymi wygnańcami z Prus. Nie słychać też 
z żadnćj innćj gubernii o takiem postępowaniu. Jedynie 
gubernia płocka czegoś podobnego doznaje.

„Ciekawiśmy bardzo, czy się to dzieje na wyższy 
rozkaz, lub czy też sam pan gubernator płocki tak sobie 
pozwala na własną rękę.

„Moglibyśmy wymienić imiona i nazwiska tych lu­
dzi, ich żon i dzieci, oraz wsie i gminy, w których się 
to stało. Nie czynimy tego przecież ze względu na po­
zostałe pod panem gubernatorem płockim rodziny tych 
nieszczęśliwych zbiegów.

„ Pisma polskie prosimy o powtórzenie tćj wiado­
mości, za prawdziwość podanych szczegółów ręczymy, a 
rząd rosyjski prosimy również, aby wejrzał w tę sprawę 
i oświadczył, czy jest takie rozporządzenie z góry, lub 
czy pan gubernator płocki ma jakąś nadzwyczajną wła­
dzę, lub czy władzy swojćj nadużył.“

Berlińska „Volksztg.“ donosi o wydaleniu z Ostro­
wa żydówki Springer następujące szczegóły :

P. Springer urodzona w Ostrowie z domu Seiden- 
berg, posiada tam dwa domy przy Żydowskićj ulicy, mę­
ża jćj wydalono z Ostrowa jako poddanego rosyjskiego 
i następnie wręczono jćj także dekret banicyjny. Podała 
się przeto do władz wyższych o pozwolenie pozostania 
w Ostrowie. Nic to wszakże nie skutkowało i przedłu­
żono jćj tylko termin pozostania w Ostrowie. Ks. Ed­
mund Radziwiłł dla poparcia jćj ponownćj prośby do mi­
nistra, wystawił jćj świadectwo osoby spokojnćj i pilnćj. 
I to świadectwo nie odniosło żadnego skutku, a minister 
prośbę jćj odrzucił. Zanim jeszcze otrzymała odmowną 
odpowiedź ministra, aresztowali ją w Berlinie, gdzie na 
odpowiedź ministra czekała w dniu 28 czerwca b. r. 
dwaj urzędnicy policyjni.

W liście opowiada o swych następnych przygodach 
co następuje:

„Zaprowadzono mnie do najbliższego rewiru poli­
cyjnego a następnie na Molkenmarkt, gdzie mi oświa­
dczono, że zostałam aresztowaną na rozkaz landrata 
Meyera z Ostrowa. Przesiedziawszy półtora dnia w are­
szcie, gdzie mi dano tylko kawałek suchego chleba i nie 
pozwolono za własne pieniądze sprowadzić sobie koszer­
nego jadła, zawieziono mnie przez transporterów do 
Frankfurtu, gdzie mnie znowu osadzono w areszcie. W 
środę powieziono mnie dalćj do Poznania, tam znowu 
zatrzymano w areszcie aż do czwartku, w którym to 
dniu przybyłam do Ostrowa. Na tamecznym dworcu 
odebrało mnie dwóch sierżantów policyjnych i dwóch 
żandarmów, którzy mnie zaprowadzili na odwach poli­
cyjny, jak gdybym popełniła jaką zbrodnią. Prosiłam, 
aby mi pozwolono sprowadzić sobie trochę bielizny z 
mego mieszkania, nie pozwolono na to, ani też nie po­
zwolono siostrze mojej przynieść mi żywności i rozma­
wiać ze mną. W towarzystwie urzędników policyjnych 
musiałam otwartą bryczką podczas ulewnego deszczu 
jechać do Kalisza, gdzie zostałam najpierw aresztowaną.“

P. Springer pisze dalćj, że wypuszczono ją następ­
ni« na wolność i pozwolono połączyć się z mężem. Na­
stępnie za pięciodniowym rosyjskim paszportem poje­
chała do Ostrowa dla załatwienia swych interesów, ale 
pod zagrożeniem nowego aresztowania, kazano jćj natych­
miast z Ostrowa wyjechać.

W sprawie palącej.
Od jednego z obywateli z Średzkiego dochodzi nas 

pismo następujące :
„Nie wiem czy projekt o nowym Banku wejdzie 

ze stadyum sejmikowego w rzeczywistość. Tymcza­
sem trwa sejmik i proszę o głos. Podaję zaraz moje my­
śli ku sformułowaniu statutów:

§ 1. Zakłada się towarzystwo akcyjne celem ku­
powania ziemi w Poznańskiem i Prusach Zachodnich.

§ 2. Wysokość akcyi wynosi 100 marek i wystawia 
się na imię tego, któremu zarząd będzie chciał sprzedać 
akcyą.

§ 3. Akcyi nie wolno odprzedawać.
§ 4. Akcyonaryusze wybierają zarząd, który obiera 

sobie pomocników po powiatach. Administracyą prowa­
dzi tymczasem „Bank włościański w Poznaniu.“

§ 5. Zarząd i agenci otrzymają tantiemę od inte­
resów dokonanych.

§ 6. Ponieważ nie chodzi o ratowanie ludzi, lecz 
ziemi, dla tego kupuje się ile możności na subhastach, 
albo po cenach tak tanich, że strata jest niemożliwa.

§ 7. Gdzie towarzystwo samo kupić nie może, tam 
stara się wyszukać kupca lub kupców prywatnych.

§ 8. Grunta nabyte' towarzystwo albo 'odprzedaje 
albo wydzierżawia, w administracyą bierze tylko grunta 
do czasu.

§ 9. Towarzystwo pomaga do nabycia ziemi wło­
ścianom i innym prywatnym, lecz tylko pod takiemi wa­
runkami, że strata zapomogi jest niemożebna.

§ 10. Przynajmnićj raz w rok odbywa się jeneralne 
zebranie członków, na którem się odbywa wybór zarzą­
du i na którem się załatwiają inne sprawy towarzystwa, 
ustanawia się dywidenda i t. d. W danym razie sta­
nowi tćż jeneralne zebranie o rozwiązaniu towarzystwa.

Otóż rys doraźny statutów. Przedewszystkiem trzeba 
sprawę traktować jako interes, bo tu o pieniądz chodzi, 
bo ma to być środek, aby z biedy wyjść a nie powię­
kszyć biedy. Gdyby instytucya pracowała a fond perdu, 
gdyby po kilku latach upadła, toby i wszystkie grunta 
przez nią nabyte znowu były wystawione na łup, a oprócz 
tego stracilibyśmy tyle a tyle kroci lub milionów grosza 
publicznego. A więc trzeba sprawę prowadzić po kupie- 
cku, na pewnika. Że się ziemi wszystkićj nie uratuje, 
to rzecz jasna, trzeba więc ratować tylko to, co bez wię­
kszego niebezpieczeństwa ratować można. Na lodzie ra­
tuję zarwanych tylko tak daleko, abym się sam nie za­
rwał. Jeżeli instytucya ma osiągnąć cel swój, to musi 
sama stać na pewnych nogach.

Prywatni mogą kupować pod warunkami mnićj pe- 
wnemi.

Do administracyi i na agentów nie należy brać, na­
szym zwyczajem, zbankrutowanych przyjacieli i krewnych, 
lecz ludzi, którzyby po kupiecku rzecz traktowali i ob­
liczyli wszystko.

Co do nabywania gruntów zarząd musi wygotować 
osobny regulamin i musi być ścisła kontrola zaprowa­
dzona.

Chcąc aby panowie nasi i bankierzy wycofali pienią­
dze z banków, to musimy im dać gwarancyą, że przy­
najmnićj 2—3% od kapitału dostaną.

Jeżeli jeden, dwóch lub trzech obywateli nie zajmie 
się tą sprawą osobiście, jeżeli nie będą jeździli po 
naszych magnatach i finansistach osobiście, to z ca- 
łćj sprawy nic nie będzie.“

Nie wdajemy się dziś w żadne bliższe uwagi nad 
pismem powyższem, ile, że zawiera ono li tylko szkic 
do statutów. To wszakże jedno nadmienić musimy, iż 
w obec prawa akcyjnego, akcye na 100 marek są'nie­
dopuszczalne.

Najniższemi mogą być akcye na 200 marek z za­
strzeżeniem, że wystawione być muszą imiennie, że prze­
kaz ich musi być dokonany notaryalnie a sprzedaż do­
zwolona przez radę nadzorczą i zarząd.

Tylko akcye od wysokości 1000 marek wolne są od 
powyższych zastrzeżeń.

Z Poznańskiego otrzymujemy pismo następujące 
„Łaskawy Panie Redaktorze!

Przed kilku dniami wyczytałem w „Dzienniku pozn.“ 
szczegółowy opis Łubowa, wsi mającćj być sprzedaną 
w powiecie gnieźnieńskim.

Jakże pożądanem byłoby od czasu do czasu zwró­
cenie uwagi ogólnćj na majątki mające być sprzedane 
tak przymusowo jak i z wolnćj ręki — z zachowaniem 
na te ostatnie potrzebnćj naturalnie dyskrecyi.

Najczęścićj dowiadujemy się dopiero z żalem o ta- 
nićj cenie po odbytćj subhaście, z którćj zazwyczaj obcy 
korzystają, i nie jeden kawałek ziemi tym sposobem 
w obce przeszedł ręce.

Dziś zdaje się, że chwila kupienia majętności ziem­
skiej jest na czasie z powodu znacznego zniżenia cen, 
bo nie kupując za tak niedawno jeszcze wygórowaną 
cenę, utrzymanie pewniejsze i łatwićj się zniesie kata­
strofy, które gospodarstwa od lat kilku spotykają, a co 
przy zbyt drogićj ziemi było niemożebnem; a gdy we- 
zwiemy jeszcze na pomoc oszczędność, która już prawie 
wszędzie gościć zaczyna, i pozbędziemy się narowów 
i choroby na panów, na którą każdy choćby wioskowy 
szlachcic cierpiał, to nie podobna, aby przy taniem ku­
pnie choć egzystencya nie była zapewnioną.

W ostatnich czasach ileż to rodzin zmuszonych było 
pozbyć się własności, chroniąc się do miast i miasteczek 
z resztą mienia, które przy drogiem życiu topnieje po­
woli, a ów dawny gospodarz pędzi smutne życie tęskniąc 
za wsią i za zawodem, do którego nawykł i który 
ukochał.

Czyż chwila obecna nie jest sposobną, abyśmy choć 
kawałki ziemi rodzinnćj ratowali, byle tylko nie rzucać 
się na obszary duże, nieprzystępne dla funduszów na­
szych, ale kupować pamiętając, że paręset mórg dobrze 
zagospodarowanych, bez długu da utrzymanie pewniejsze 
niż kilka tysięcy mórg, na których posiadało się tylko 
brmę właściciela.

W interesie więc tych rodzin, które mogą jeszcze 
kupie eboeby nie wielką majętność, a których znam 
kilku, proszę Cię, Szanowny Panie Redaktorze, o jak 
najczęstsze podawanie włości idących na sprzedaż, ze 
szczegółowym wykazem mogącym dać pogląd na cały 
interes, o ile korzystnym być może; jakże to ważną dla 
nas rzeczą, aby wszelkiemi sposobami starać się utrzy- 
mac i wydobyć często z rąk obcych kochaną ziemię 
naszą«

Przy tćj sposobności przyjmij łaskawy Panie Reda­
ktorze wyrazy głębokiego szacunku, z jakim pozostaje 
dawny przyjaciel waszego pisma N. N.“

Jak najchętnićj zastosujemy się do powyższego ży­
czenia — prosimy zatem wszystkich życzliwych pismu 
naszemu a nadewszystko sprawie publicznćj, aby nam 
wiadomości, o jakich mówi p. N. N. komunikowali a my 
z zachowaniem wszelkićj dyskrecyi ogłaszać będziemy lub 
bliższe informacye udzielać.



Skuteczna obrona.
Z pow. lubawskiego piszą do „Gazety tor.“:
„W ostatnim czasie kilka wypadków zaszło w lu­

bawskim powiecie, o których już wspominały gazety, 
jak o złożeniu jednego sędziego z urzędu za oszukiwanie 
w karty, o skazaniu drugiego na karę pieniężną za po­
bicie księdza H. Nie przyszedł jednakże o ile wiem do 
publicznćj wiadomości zatarg zasadniczy między rejencyą 
kwidzyńską a dr. Rzepnikowski m, cechujący nieuspra­
wiedliwione nieraz postępowanie władz, przeciw któ­
rym zażalenie do wyższych instancyi pożądany odnosi 
skutek.

„Dr. Rzepnikowski, który jest przewodniczącym rady 
miejskićj w Lubawie, jest równocześnie członkiem do­
zoru szkolnego, obranym przez tęż radę na 6 lat i po­
twierdzonym przez rejencyą. Wszystko było dobrze 
i w porządku, aż prąd antipolski nagle zawiał i w gło­
wach naszych najserdeczniejszych zupełnie inne zapatry­
wanie zrodził. Wiadomo, że u dr. Rzepnikowskiego 
znajdowała się czytelnia ludowa, z którćj z żywem zaję­
ciem i gorliwością korzystała publiczność, chciwa wiedzy 
i oświaty w ojczystym języku. Między czytającymi były 
także dzieci uczęszczające do tutejszćj szkoły. Władze 
szkolne począwszy od inspektora aż do radzców rejen- 
cyjnych i samego prezesa upatrywały w tćm niesłychany 
występek, że dzieci polskie czytają w domu polskie 
książki i pisemka, a prezydent podczas obecności swojej 
w Lubawie oświadczył dr. Rzepnikowskiemu, iż jako 
członek dozoru szkolnego uchybia swoim obowiązkom 
najzupełnićj, bo szkoła ma na celu popierać i szerzyć 
niemieckość, a czytanie polskich książek i pism w domu 
staje tym intencyom na przeszkodzie. Jakoż po niedłu­
gim czasie odbiera dr. Rzepnikowski dekret rejencyjny, 
że jest złożony z urzędu jako członek dozoru szkolnego, 
a magistrat zawezwanie, aby miejsce to wakujące wybo­
rami nowemi uzupełnił. Zdawaćby się powinno, że wła­
dza taka jak rejencyą, zanim coś zadekretuje, dobrze 
rozważy na jakim prawnym fundamencie się opiera, 
i przytoczy paragraf postępowanie jćj usprawiedliwia­
jący — tymczasem w obecnym wypadku postąpiła sobie 
zupełnie samowolnie — prąd antipolski bardzo pory­
wa — rządząc się zasadą usuwać od wszystkiego tych, 
co stają na przeszkodzie. Dr. Rzepnikowski zaprotesto­
wał przeciw takiemu postępowaniu u naczelnego prezesa, 
dowodząc iż nie podlega karze dyscyplinarnćj nie będąc 
urzędnikiem, i że regencyi nie przysługuje żadne prawo 
odbierać urzędu tym, którzy je przez wybory uzyskali. 
Naczelny prezes przyznał zupełną słuszność, i nakazał 
rejencyi rozporządzenie cofnąć a dr. Rzepnikowskiego 
znów w urzędowanie wprowadzić.“

Wszelkie komentarze do pisma powyższego zbyte­
czne ~ wszakże nie zbytecznem będzie gdy dodamy, że 
powinniśmy praw nam przysługujących w każdej sferze 
życia narodowego, obywatelskiego i politycznego bronić 
energicznie i wytrwale a nie zrażać się często niepo­
myślną odpowiedzią, bo w rezultacie — dobra sprawa 
zwycięży.

Z obecuej sytuacyi.
Obecna sytuacya, zwłaszcza w stosunkach między 

Niemcami a Rosyą, układa się mozajkowo na dziwną 
i oryginalną całość.

Równocześnie prawie zapisują się w jćj bieżącćj kro­
nice dwa wypadki rozmaitćj wagi i na rozmaitych wi­
downiach.

Jednym jest utworzenie gabinetu angielskiego pod 
przewodnictwem lorda Salisburego, drugim podróż 
arcyksięcia austryackiego Karola Ludwika w celu odwie­
dzin cara Aleksandra III do Peterhofu.

Co sytuacyą obecną dziwnie i charakterystycznie 
znamionuje, to że oba wypadki, któreby wśród innych 
okoliczności znalazły swe ocenienie i wywołałyby odpowie­
dnią uwagę pod i n n y m względem i z innych po­
wodów, teraz wchodzą w wyłączną niemal rachubę jako 
czynnik i symptom stosunków niemiecko-rosyjskich.

Dziwna istotnie i oryginalna rzecz, jak na nowy ga­
binet lorda Salisburego zapatrują się odmiennie, każda 
po swojemu, prasa niemiecka i prasa rosyjska.

Prasa niemiecka, uważając, że Gladstone był zbyt 
uległym w obec „niedźwiedzia rosyjskiego“, jak powiada, 
że w skutek tego czy zgodnie z tćm, utrzymywał związki 
podejrzanćj przyjaźni z Francyą, pochlebia sobie, że nowy 
przewodnik polityki angielskićj, stanąwszy silnie przeciw 
Rosyi, będzie się starał wejść w jak najlepsze stosunki 
„z głównemi mocarstwami kontynentu europejskiego“ — 
przez co rozumieć naturalnie tylko można Niemcy i 
Austryą...

Wręcz przeciwnie usiłuje prasa rosyjska wytłuma­
czyć korzystnie dla Rosyi zagadkę przyszłćj postawy 
lorda Salisburego, pocieszając siebie i swoich czytelni­
ków perspektywą, że nowy gabinet będzie przecież wo­
łał, rozpatrzywszy się dojrzale w położeniu rzeczy, wejść 
z Rosyą w kompromis w środkowćj Azyi, podzielić się 
z nią Afganistanem, aniżeli wchodzić z nią w źhtargi, 
których ostateczny koniec może być jeszcze bardzo 
wątpliwym...

Co się tyczy drugiego faktu, podróży arcyksię­
cia Karola Ludwika do Peterhofu, milczy o nim jeszcze 
dotąd z dziwnym uporem prasa rosyjska, co także 
w swoim rodzaju bez pewnego znaczenia nie jest.

Austryacka urzędowa prasa odmawia tym od­
wiedzinom wszelkiego politycznego znaczenia, przedsta­
wiając je tylko jako akt wywzajemniającćj się uprzej­
mości za przeszłoroczną wycieczkę carską do Kro- 
mieryża.

Inaczćj jednakże prasa prusko-niemiecka 
a najcharakterystyczniej znów pod tym względem odzywa 
się odbierająca, jak wiadomo, inspiracye oficyalne „Köln. 
Zeitung.“

Gazeta ta zamieszcza na podstawie odebranego z Pe­
tersburga prywatnego telegramu artykuł, w którym stwier­
dza fakt coraz to gorszego względem Niemiec usposo­
bienia wysoko postawionych sfer społeczeństwa rosyj­
skiego.

Smutny pojaw ten, ma, według wywodu „Kölnische 
Zeitung“, być wypływem zazdrości, jaką się Rosyanie po­
wodują w obec wyższości cywilizacyjnćj i sukcesów wo­
jennych niemieckich, jest jednakże podsycany ciągle nie­
nawistną Niemcom agitacyą panslawistycznćj prasy ro­
syjskićj.

Następstwa zaś podobnćj roboty są, według „Köln. 
Zeitung“, tego rodzaju i takićj doniosłości, że nawet u- 
miarkowany i ostrożny rząd Aleksandra III nie będzie 
im w stanie zapobiedz.

W obec takićj skazówki przesłanćj ze strony prusko- 
niemieckićj do Petersburga, przedstawia się podróż arcy­
księcia, który przed projektem podróży peterhofskićj 
odwiedział księcia następcę tronu pruskiego w Potsdamie, 
według prasy prusko-memieckićj jako misya uspokajająca 
żale i gniewy rosyjskie, być może, iż i draźliwości i go­
rycze rosyjskiej prasy.

Pod tym właśnie względem pozwolilibyśmy sobie

małćj, nawiasowćj, ale wcale nie zbytecznćj według nas 
uwagi.

Dziwną, oryginalną, ale niewątpliwą, chyba od Na­
poleona I w epoce jego najwyższych powodzeń zapoży­
czoną, w świadomości jakiegoś wyjątkowego stanowiska 
między wszystkiemi narodami świata zaczerpniętą wła­
ściwością prasy prusko - niemieckićj jest windykować 
sobie przywilćj szarpania i zaczepiania wszystkiego 
i wszystkich, rozdrażniania się do najwyższego stopnia, 
uważania za ciężki grzech i krzywdę każdy objaw choćby 
najumiarkowańszego odwetu.

Co też to, lustrując z uwagą i pilnością prasę pru- 
sko-niemiecką, naczytaliśmy się w nićj za mnóstwo nie 
woniejących doprawdy komplementów o wszystkiem i 
wszystkich dokoła, czy to o Anglikach podczas przeszło- 
rocznego zatargu afgańskiego, czy o Hiszpanach z po­
wodu wysp Karolińskich, czy świeżo teraz o Francuzach 
z powodu pomnika Chanzego lub reform Boulangera, czy 
o „niedźwiedziu rosyjskim“ z powodu Bałkanu czy Ba- 
tumu !

Niechaj się przeciw temu ze strony dotkniętej ode­
zwie głos upomnienia czy niezadowolnienia, wznosi się 
w prasie prusko-niemieckićj z tego powodu zaraz głos 
gniewu i oburzenia, coby było rzt czą mniejszą, ale co 
więcćj, pretensye jakićjś akcyi dyplomatycznćj, która ma 
zamknąć usta całćj Europie, jeźli nie brzmią hosanno- 
wym chórem na cześć Niemiec.

Dziwna to, przyznajemy, praktyka i pojęcie tego, 
co się nazywa swobodą prasy a z czegoby publicystyka 
niemiecka rada widocznie uczynić swój wyłącznic rzy- 
wilćj w traktowaniu innych, zaprzeczając go cwyni in­
nym, skoro mówią o Niemcach i Niemczech. /.

Wracając po tćj nawiasowćj uwadze do rzeczy, któ­
ra nas głównie zatrudnia, powiedzmy tedy, że prata nie­
miecka za skazówką daną przez „Kölnische Zeitung“, 
gotowa uważać podróż arcyksięcia Ludwika do Peterhofu 
za próbę nałożenia kagańca na objawy opinii publi­
cznćj i prasy rosyjskićj w interesie prusko - niemie­
ckim ...

Zamieśćmy wreszcie pomiędzy szczegółami owej 
składającej się na obecną sytuacyą mozajki, fakt licują­
cy tak dziwnie z obawami, jakim przed kilku dnia­
mi dał wyraz książę Meszczerski w s ym „Grażdanime“

Podaje go na podstawie odebranych z Warszi.wy 
doniesień organ tak wyłącznie przen - słowych i handlo­
wych interesów, jakim są „Hamb rger Nachrichten.“ 
Jak organowi tedy temu z Warszaw, donoszą, „podjęło 
stowarzyszenie znacznych kapitalistów obecnie projekt 
nowćj linii kolejowćj, która z Kutna (stacyi warst.,, •.-sko- 
bydgoskićj kolei) ma prowadzić do Kalisza, wraz z odga­
łęzieniem do Płocka.“

„Projektowana kolej, którćj przygotowawcze roboty 
są już skończone, ma wielkie znaczenie komunikacyjne 
z powodu połączenia wspomnianych miejscowości z ogól­
ną siecią kolejową przez Kutno.

„Komunikacya podobna była już częstokroć projekto­
wana, ale linia miała być poprowadzona ' Łodzi przez 
Kalisz ku granicy pruskićj.

„Projekt ten jednakże, który by’ podjęt; przez to­
warzystwo zagranicznych kapitalistów nie znalazł popar­
cia w wyższych sferach rosyjskich a koncesja na rozpo­
częcie jćj budowy nie została udzielon Nowy projekt ! 
ma podobno widoki uzyskania państw >wćj koncesji.

„Doprowadzenie do skutku tego p: ojckiu mi -,loi ; tćż ■ 
według naszego widzenia rzeczy wysokie znaczę- , 
nie strategiczne, ponieważ linie ’ utnowsko kall- j 
ska wypełniłaby szczerbę w strategicznych liniach 1, -ore- | 
nikacyjnych, szczerbę, która dzisiaj j zcze ■, rosyjskićj ’ 
strony na południowo-zachodnim obszarze jćj granicy • 
między Wisłą a źródłami Warty istnie

„Graniczna ta przestrzeń przedstawia się dla Rosyi j 
ze względów strategicznych bardzo nie ¡¡nie, penie- i 
waż stanowi łuk ku nieprzyjaciele:! e o u (f e ■ > ■ j 
dli ch, czy już?) krajowi, łuk, na kt ostateczm ch ś 
krańcach leżą niepryjacielske p ■ podstav aó- ’ 
operacyjne, Toruń i Kraków.

„Rosyjska sieć kolejowa ma z Wa rsz. y dwie tylko ! 
linie operacyjne ku krańcom tego luku. i Torsu ’ ri i j 
Mysłowicom, kiedy ku środkowi tegoż łakn żadni do- * 
tąd linia nie prowadziła. Kalisz leży a. , ie w owym 
środku łuku.

„Połączenie tego miasta graniczne z Warszawą 
przez Kutno, należałoby tedy uważać za icwą linią ope­
racyjną w kierunku Leszna, a więc ku • -trzem mię- ; 
dzy Głogowem a Poznaniem.

„Niebezpieczeństwo, na które ta li. peracyjna w 
razie zaczepnego jćj wyzyskania ze stroi osyjskićj, pod 
względem strategicznym jest wystawie jest trącem 
w oczy.

„O wiele większą wartość jednakże miałaby U linia 
kolejowa dla obrony, ku przyspieszeniu odwrotu działa­
jących na krańcach łuku wojsk do Warszawy.

„Co jednakże jest zbytecznem dla obrońcj’ w inte­
resie jego ruchów odwetowych, jest wśród danych oko­
liczności nie mniej wielce korzystnem dla strony zacze- 
piającćj a z tego stanowiska patrząc na rzeczy, byłaby 
linia kojejowa kutnowsko-kaliska, po połączeniu jćj z 
koleją poznańsko-kluczborską z Ostrowa do Kalisza, 
nadzwyczaj ważną linią etapową w kie­
runku ku Warszawie. W ogóle tedy znaj­
duj ą s i ę strategiczne korzyści nowo ma­
ją c é j się utworzyć linii raczćj po stro­
nie pruskićj aniżeli niemieckićj.“

Bardzo wierzymy temu ostatniemu spostrzeżeniu 
hamburskiego organu, którego uwagi i zastanowienia trącą 
nam w ogóle niezmiernie wonią broszury „Sarmat i- 
c u s a“...

Otóż kilka szczegółów mozajkowych, jak 
powiedzieliśmy, obeenéj sytuâcyi, szczegółów7, któreby się 
dały bardzo pomnożyć i urozmaicić niektóremi faktami 
z dziedziny prowincyi nadbałtyckich, zajściami odweto- 
wemi ze strony rosyjskićj w przedmiocie wydalać, nie 
mówiąc o innych, których nie brak ani w prasie rosyj­
skićj ani niemieckićj.

Wlad'assiosöä urzędowe.

Wybór nadburmistrza dortmudzkiego Lindemanna 
na burmistrza miasta Dysseldorfu z tytusem nadburmistrza na 
lat 12, dokonany przez dysseldorfską reprezentacyą miejską, u- 
zy8kal sankeyą monarszą.

-------------------------------------------

Z Wrocławia.
(O towarzystwach akademickich.)

Rozwiązanie tutejszych towarzystw akademickich 
dotknęło nad wyraz boleśnie całą naszą młodzież uni­
wersytecką. (

Pomimo, ie wiedzieliśmy od dawna o grożącem to­
warzystwom naszym niebezpieczeństwie, nie mogliśmy

Ze Szlązka, 28 lipca. 
(Wędrówki do Ameryki.) 

vVd.) Celem ostrzeżenia licznych jeszcze łatwowier- 
I nye.b : naszego ludu, którzy dotychczas marzą o Ame- 

iko o ziemi mlekiem i miodem płynącćj i bogacą- 
i cćj iżdego w krótkim przeciągu czasu bez wielkiego 

aia sił, podaję dzisiaj kilka szczegółów z Górnego 
i Szi, i, które wychodztwo do nowćj obiecanćj ziemi w 

wcale świetle przedstawiają.
•zebiegli ajenci biur emigracyjnych w Bremenie i 

■ • burgu, którym tylko o zapełnienie własnćj kieszeni 
chodzi z dostawienia tanich sił roboczych do plantacyi 
w środkowćj i południowćj Ameryce, chwycili się nowe­
go a ponętnego bardzo środka, jakim bez wątpienia i w 
Księstwie ze skutkiem pomyślnym operują. Wywiadują 
¡¡ę oii od osób, które za morze się już wyniosły, jak 
rajszczegółowićj o wszystkie stosunki rodzinne i zasię­
gnąwszy takićj dokładnćj informacyi piszą niby to w 
imieniu szczęśliwego wychodźcy, aby wszyscy członkowie 
rodziny, zdatni jeszcze do pracy, jak najprędzćj podążyli 
do Ameryki, ofiarując im prócz wolnćj karty okrętowćj 
dostateczną jeszcze sumkę pieniędzy na opędzenie ko­
sztów kolei.

Ileż to osób idzie na taki lep w przekonaniu, że 
pieniądze i bilet wolny pochodzą z olbrzymiego zarobku, 
jaki w kilka tygodni po wylądowaniu znalazł za morzem 
szczęśliwy ich krewny, kiedy tymczasem jest to tylko 
zaliczka, zapłacona przez niegodziwych ajentów, którą 
nieszczęśliwe ofiary z ciężkiego zarobku swego z lichwą 
zwrócić muszą.

Dwa przypadki takiego oszukaństwa, które tych dni 
wiadomości publicznćj doszły, są następujące:

Pewien młynarz z pod Oleśna zadłużony po uszy, 
wyniósł się zeszłćj zimy do Ameryki, aby tam w spo­
koju przed wierzycielami zaraz wielkiego oczywiście ma­
jątku się dorobić. W czerwcu otóż bieżącego roku ode­
brały dwie krewniaczki jego, młode dziewczyny, służące 
w owem miasteczku Górnego Szląska, podobno z polece­
nia wuja, który zresztą za pobytu swego w stronach oj­
czystych o nie się wcale nie troszczył ani też wprzódy 
o świeżo zebranych skarbach swych amerykańskich nie 
doniósł, odebrały wolne karty okrętowe, prócz tego po 
pięć talarów na kolćj do Bremeny, g d z i e p o dopeł­
nieniu pewnych formalności w biurze emi- 
gracyjnem ma być im wypłaconą reszta pieniędzy potrze­
bnych jeszcze na podróż do portu.

Podpisanie kontraktu na korzyść 
właściciela plantacyi najw ażniejszą tu 
rolę odgrywa, lecz większa część nieba­
czną ani nie wie, ani też spyta, co podpi­
suj e.

Oferty te są według konceptu, z umysłu niewpra­
wną ręką pisanego, litografowane, a już z tego samego 
sądzić można o wielkićj ilości osób, do których orędzia 
takie stosują. Przezorne dziewczyny w Oleśnie poradziły 
się doświadczonych osób i wolą pozostać nadal w służbie 
w kraju niż na niepewne losy puszczać się za morze.

Więcćj jeszcze ciekawym jest fakt następujący: Ro­
botnik pewien z dominium oleskiego skazany został za 
jakieś przestępstwo na karę wiezienia, lecz zaraz po wy­
roku uciekł do Ameryki. Pozostała żona z dziećmi długi 
czas była bez jakićjkolwiek wieści o nim, kiedy przed

się oswoić z myślą ich zniesienia. Dzień 3 lipca przea 
stawił nam w całćj pełni smutną rzeczywistość. W dniu 
tym — a była to sobota — w którym Towarzystwo 
literacko-słowiańskie i Kółko towarzystkie odbyć miały 
swe posiedzenia — ostatnie święciło 15-letnią rocznicę 
swego istnienia — przecięto jednym zamachem nić ży­
wota wszystkich naszych towarzystw. Przecięto nić ży­
wota towarzystw, o których najwyższa władza uniwersy­
tecka różnemi czasy z najwyższem wyrażała się uzna- 
aiem, nie szczędząc nawet pochwał za dobre i zbawienne 
działanie.

Jako dowód na to przytoczę fakt, na myśl właśnie 
mi przychodzący — publiczną pochwałę, przesłaną przez 
senat uniwersytecki Towarzystwu literacko-słowiańskiemu 
w r. 1862 na ręce ówczesnego kuratora towarzystwa, 
śp. prof. Cybulskiego.

Są to wprawdzie czasy dawne, ale i w ciągu dal 
i zego istnienia towarzystw nie zaniesiono nigdy przed 
' senat akademicki żadnćj na nie skargi. Dzieje towa- 
! rzystw naszych akademickich nie wykazują zatem na 
1 ych kartach najdrobniejszej plamy — jedynym chyba 
; grzechem towarzystw akademickich polskich był pierwo­

tny grzech ich powstania i istnienia, i wydają tern 
nem wymowne świadectwo dokonanego zniesieniem ich 
ałtu i krzywdy, wyrządzonćj przez to młodzieży aka 
nickićj polskićj.

Zniesienie towarzystw najsmutniejsze pociągnęło za 
; >ą następstwa. Abstrahując już od tego, że z rozwią- 
z .iiem ich ucierpiała nadzwyczaj koleżeńskość, że za- 

rło zupełnie zbiorowe towarzyskie i naukowe życie, 
>re u nas przed chwilą jeszcze prawie tak żywem biło 
nem — uniemożebnia nam nadto smutny fakt ten 
stąpienie z jakąkolwiekbądź zbiorową opinią w razach, 

g:!y tejże potrzeba.
Towarzystwa nasze akademickie reprezentowały tę 

zbiorową opinią. Strzegliśmy jej jako najdroższego ka­
mienia. Kamień ten Szlifowaliśmy ciągle; coraz też ja 
śniejszym połyskiwał on blaskiem.

Najlepszym dowodem wyrabiania się opinii na uni­
wersytecie wrocławskim, oto ostatnie swobodne tchnienie 
towarzystw naszych, oto powzięta uchwała, spowodo­
wana śmiałem i energicznem wystąpieniem kilku kole­
gów, „że członkom towarzystw akademickich polskich 
n;e wolno grywać w hazard, a ktoby w hazard grywał, 
tego powołuje towarzystwo przed swoje forum i osądza 
tamże jego sprawę.“

Dziś, gdy towarzystwa nasze rozwiązane, gdy nas 
tern samem pozbawiono wszelkiego moralnego punktu 
■ G :'cia, gdy nie posiadamy żadnego własnego organu, 
ktf yby przedstawiał opinią zbiorową, możemy, w razie 
szarpania dobrćj sławy ogółu przez jednostki, bronić jćj 
jedynie za pośrednictwem prasy.

Przykre więc i nader przykre jest położenie mło- 
dzieży tutejszćj. Czyż jednakowoż nie ma ona obowiązku 
trzymania się i nadal tych zasad, jakiemi rządziły się 
rozwiązane co dopiero towarzystwa akademickie ? Czyż 
dla tego, że istnieć przestały towarzystwa, „uchwała 
orzekająca, że w hazard grać nie wolno“, nie miałaby 
mieć już żadnego znaczenia? Byłoby to bardzo 
smutnie i nie świadczyłoby to dobrze o du- 
eb u młodzieży naszej. To też się tego nie oba­
wiamy, ale przeciwnie żywimy to mocne przekonanie, że 
dzisĘj więcćj jeszcze niż kiedykolwiek odznaczać się 
bgdz'e młodzież akademicka pilnością i dobrem prowa 
¡lżeniem i nie zapomni o tern, jakie na nićj ciążą obo 
wiązki.

¡’ertraktacya z rektorem co do założenia jakiego- 
kok ;kbądź towarzystwa w miejsce zniesionych, żadnego 
nie Iniosła skutku. Wysłanćj w tym celu deputacyi 
oświ iczył rektor wręcz, że w sprawę tę mięszać się
nie może.

’ozostało nam więc jedynie udanie się z odnośną 
net” ą do ministerstwa, cośmy też uczynili.

dwoma miesiącami odbiera z biura emigracyjnego Wn, 
kartę okrętową z pismem, aby tylko nieruchomości P 
co rychlćj sprzedała, pięć talarów na koszta biurom?! 
Bremeny przesłała i za mężem zaraz podążyła. LOk’ 
duszna kobieta uwierzyła temu pismu i sprzedała 
część mienia swego, kiedy pewnego wieczora wchodzi 
mąż do izby, który w krwawym pocie czoła długo 
cować musiał na koszta podróży do Europy. Zlec 
nia zaśjakiegokolwiek do żony, tycząc5 
go się jćj przyjazdu do Ameryki i s p rz? 
dąży jćj nieruchomości, nie dał n i k o uf'

Berlin, 29 lipca. 
(Kolonie niemieckie w Australii.)

(K.) W przedostatnićj mćj korespondencyi treści 
wie i bezstronnie starałem się przedstawić stosunki 
lonii niemieckich w zachodnićj Afryce. Wywięzując / 
z danego tamże przyrzeczenia, poświęcam dziś kilki 
słów koloniom australskim, co tem więcćj zdaje mi gj 
być na czasie, że w ostatnich dniach po wszystkich 05 
cyalnych dziennikach niemieckich krążyły opisy tychże" 
kolonii zbyt bombastyczne i przesadne.

Pokusa do anektowania pewnych ziem na Oceanie 
Spokojnym już w roku 1880 odzywała się głośno do 
Niemców przez usta niektórych firm, mających ta®;, 
stosunki handlowe. Książę Bismarck jednakowoż do. 
piero w roku 1884 przystał na radę tajnych radzcó, 
handlu, panów Hansemanna i Bleichródera, by wziąść 
tak Nową Gwineę, jak Nową Irlandyą i Nową Brytana 
pod protektorat niemiecki. Już w czerwcu tegoż rokn 
zapowiedział on w parlamencie niemieckim pewne kroki 
w tej mierze. Równocześnie rozpoczęły się rokowania 
między Berlinem a Londynem, które rzekomo dotyczyły 
tylko handlu niemieckiego na morzu południowem.

Jakkolwiek Anglia zbyt krzywem okiem patrzała 
na zachcianki Niemiec, wystosował książę kanclerz już 
dnia 19 sierpnia telegram do jeneralnego konsula nie. 
mieckiego w Sidney, by tenże doniósł o niemieckich za- 
miarach komisarzowi p. Oertzen na Matupi w Nowej 
Brytanii wraz z upoważnieniem do popierania nabywania 
ziem w pomienionych krajach przez Niemców. Na po. 
czątku listopada 1884 r. rzeczywiście też okręty „El- 
źbieta“, „Hiena“, „Albatross“ i „Marya“ zatknęły m 
rozmaitych miejscach Nowćj Gwinei i wysp nowobrytań- 
skich bandery niemieckie.

Przeciwko postępowaniu takiemu zaprotestowały 
otwarcie tak kolonie australskie jak i Anglia. Lecz nie 
ma trudności, którćjby zbytnia śmiałość i dyplomacja 
nie przezwyciężyły 1.... Stósownćj dopatrzywszy się 
chwili, wysłał książę kanclerz syna swego Herberta do 
Anglii, inaugurując tem samem doplomatyczną jego ka- 
ryerę. Mimo zbyt ostrśj formy, w jakićj Anglia wystę­
powała, przyszło z pewnych zewnętrznych przyczyn do 
ugody i już w lutym 1885 r. zebrała się w pomienio- 
nym celu w Londynie konfereneya.

Na konferencyi tćj ustanowiono prawa co do kolonii 
niemieckich i angielskich w Oceanii i ściśle wymierzono 
granice tychże, oraz zakreślono linią, w obszarze którćj 
nie wolno ani jednemu ani drugiemu państwu nabywać 
ziem nowych lub je stawiać pod swój protektorat. Tak 
Anglią jak Niemcy mają zobowięzywać równe prawa, 
szczególnie co do handlu i żeglugi. Jedną z najrozsą­
dniejszych ustaw tamże postanowionych jest bez zaprze­
czenia zabronienie sprzedaży upajających trunków kra­
jowcom. .. Traktat pomieniony został dopiero w kwie­
tniu b. r. przez państwa potwierdzony.

Tymczasem ukonstytuowało się „stowarzysze­
nie nowogwinejskie“ panów Hansemanna i Bleicli- 
roedera, któremu wręczył cesarz niemiecki list bezpie­
czeństwa wraz z prawem zakupywania ziem od naczel­
ników i zarządzania niemi. Oprócz tego wydaną została 
5 czerwca b. r. ustawa, zaprowadzająca w ziemiach sto­
jących pod protektoratem niemieckim sądownictwo kon­
sularne, tudzież prawo co do zawierania małżeństw i in­
nych aktów cywilnych dla kolonistów. Podobne prawo 
dla krajowców zastrzeżone jest kanclerzowi.

W ogóle stoją pod protektoratem Niemiec w Au­
stralii część Nowćj Gwinei i archipelag no­
wobrytański. Granicę między ziemiami protekto­
ratu angielskiego i niemieckiego na Nowćj Gwinei sta­
nowią dotychczas nieprzebyte góry. Jak wiadomo na­
leży zachodnia część tejże wyspy do Holandyi. Ziemię 
stojącą pod protektoratem niemieckim nazwali koloniści 
„ziemią cesarza Wilhelma“; wynosi ona 
w ogóle 181,650 kwadr, kilom.; mieszkańców liczą na 
mnićj więcej 110,000.

Stowarzyszenie nowogwinejskie ma dwa własne pa­
rowce : „Samoa“ i „Ottilie“; oprócz tego założyło trzy 
stacye w portach „Konstantyna, Finscha i Hatzfelda“. 
Urzędników przebywa obecnie w kraju tym 30. Na zba­
danie wnętrza wysłane zostały dotychczas trzy ekspedy- 
cye, których rezultaty jeszcze nie są wiadome.

Jak wiadomo są tak Nowa Gwinea jak archipelag 
nowobrytański zbudowane na gruncie wulkanicznym. We­
dług spostrzeżeń w porcie Finscha powtórzyło się wiel­
kie trzęsienie ziemi w tymże kraju w przeciągu 5 mie­
sięcy 7 razy. Czasami bywa ono tak znaczne, że wy­
wraca budynki.

Jeśli już z tych przyczyn pobyt na Nowćj Gwinei 
nie jest przyjemnym, to zostaje on jeszcze utrudnionym 
przez krajowców. Nieprzyjaźń tychże względem nowych 
przybyszów nie ma granic. Uczynili oni już częścićj za­
sadzki na osadników i ci byliby ulegli razu pewnego 
niechybnćj śmierci, gdyby ich przybycie parowca „Sa­
moa“ nie było ocaliło. By się przed mieszkańcami 
ochronić, musieli koloniści swe stacye z lądu przenieść 
na wyspy, gdzie według opisów żyją sposobem robinzo- 
nowskim. Tak np. ustawiają co noc na rozmaitych 
miejscach czaty zawsze na napad gotowe.

Nadto klimat ma na Nowćj Gwinei być zbyt nie; 
zdrowym; przynajmniśj coraz nowe dochodzą wieści 
o chorobach febrycznych.

Stojący dalćj pod protektoratćm angielskim archi­
pelag nowobrytański jeszcze niekorzystnićj sig 
nam przedstawia. Tworzą go około 70 wysp i wysepek, 
z których niektóre nie są większe niż małe wiosczyny- 
Wynoszą one w ogóle 47,100 kwadr, kilom, z około 
190,000 mieszkańcami.

Spowodowani lokalnym swym patryotyzmem, a wig- 
cćj jeszcze ogólną podobno ambicyą Niemców, nazwali 
panowie dr. Finsch i kapitan Dallmann archipelag nowo­
brytański „Archipelagiem Bismarck a.“ Wyj 
spę New Britain przechrzcono na „Nowe Pomorze, 
New Irland na „Nowa M e k 1 e n b u r g i a“, Duke of 
York na „Nowy L a w en bu r g.“ Pewna góra n® 
wyspie Gazeli nazwaną została z niemiecka „W a r c 1- 
nem.“

W artykule pana Grundmanna, który przed kilku 
dniami obiegał prasę ofieyalną, były następujące opisy 
co do archipelagu nowobrytańskiego:

Kraj wyśmienity, natura wyśmienita, produkta wy­
śmienite, ludzie szkaradni, bo ludożercy. 
Oj źlel I rzeczywiście boje, które przychodnić staczac 
muszą na archipelagu nowobrytańskim są jeszcze zacię­
tsze niż w Nowćj Gwinei. Jakkolwiek na niektórych 
wyspach już od roku 1874 znajdują sig niemieccy osad-



B
nicy, muszą nowi koloniści zdobywać sobie każdy kawał 
ziemi zaciętemi utarczkami. Jeszcze w maju roku bie­
żącego okręt „Ałbatross“ narażony był na zagładę; a 
bój, który z dzikimi stoczono, przewyższał jeszcze rzeź 
kameruńską.

Żegluga nadto w archipelagu jest wielką liczbą raf 
i skał podwodnych utrudnioną. Okręt „Papua“ naprzy- 
Idad rozbił się o nie roku zeszłego, a okręt „Ottilie“ 
został znacznie uszkodzony.

W ogóle istnieją na archipelagu tym tylko dwie 
firmy niemieckie, zatrudniające 16 niemieckich kupców, 
których jest tamże w ogóle 34.

Wywóz z archipelagu nowobryfańskiego wynosił w 
roku 1885 tylko 550,000 marek, z czego połowa przy­
padła na dwie firmy amerykańskie. Z całej Australii 
wynosił dowóz do Niemiec przez Hamburg w roku 1884 
4,174,340 mr., w 1885 r. 6,123,760 mr. Ogólny dowóz 
Hamburga w r. 1885 przedstawiał wartość 2147 milio­
nów marek.

Przy tćj sposobności pominąć nie chcę sprawy ro­
syjskiego podróżnika Mikłuchy-Makłaja, roszczącego pe­
wne pretensye do zajętćj przez Niemcy części Nowćj 
Gwinei. Mikłucha-Makłaj przebywał lat kilka na Nowćj 
Gwinei, a niektóre obszary jćj według niego także zo­
stały nazwane. Można sobie więc łatwo wystawić obu­
rzenie męża, który długi czas swego żywota poświęcał 
tćj sprawie. Oburzenie to jednakowoż mało odniesie ko­
rzyści dla tego, że rząd rosyjski tak dawnićj jak w obec 
traktatu londyńskiego zachował się biernie. Rosya ma­
jąc i tak zanadto ziem, uważa nowe kolonie za nie po­
trzebne, szczególnie, że Nowa Gwinea przynosić jćj ani 
strategicznych, ani handlowych korzyści nie może. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że Mikłucha z większą liczbą 
osadników zrobićby mógł większe nieprzyjemności nie­
mieckim osadnikom, szczególnie poparty przez krajow­
ców i inne niechętne Niemcom żywioły. Stale jednako­
woż zamierzając się osiedlić w niemieckićj części No­
wćj Gwinei, musiałby wreszcie uznać protektorat nie­
miecki.

ZIEMIE POLSKIE

w (— Posady sądowe w Królestwie —), — jak się 
„Kraj“ dowiaduje ze sfer kompetentnych, — nie będą od­
tąd obsadzane przez osoby nieprawosławnego wyznania.

Więc jeszcze im mało, że wszystkie sądowe posady 
wyższe są obsadzone przez Rosyan ? 2e przez to należyty 
wymiar sprawiedliwości nic nie zyska ani też rusyfika- 
cya kraju to pewna. Jak niemnićj to pewna, że przez to 
zmnoży się tylko liczba takich wypadków jak z sędzią 
Konim et consortes a w statystyce jakićj Polacy nie od­
grywali i nie odgrywają żadnćj roli.

NIEMCY,

* Berlin, 29 lipca. (— Uroczystość stuletniego 
jubileuszu uniwersytetu heidelbergskiego —) rozpoczęła 
się w dniu wczorajszym przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności i przybyłych z różnych stron świata uczonych 
i dawniejszych akademików heidelbergskich.

Akt uroczysty rozpoczął się, jak; donosi depesza, w 
nowćj auli, w której żony profesorów wręczyły akademi­
kom nową chorągiew. Następnie córka profesora Beckera 
wygłosiła wiersz zastosowany do okoliczności, żona pro­
fesora Bulmeringa odczytała dokument donacyjny a profesor 
Holztero wręczył prorektorowi Beckerowi kosztowny ka­
łamarz, zakupiony ze składek profesorów. Prorektor Be­
cker podziękował po tern w. księciu i miastu za wysta­
wienie wspaniałćj auli i żonom profesorów za piękne 
podarki i polecił opiece studentów nową chorągiew, co 
przyrzekł w imieniu studentów przewodniczący komisyi 
jubileuszowćj. Pierwszy dzień uroczystości rozpoczął i za­
kończył się śpiewem.

(— Asymilacya armii bawarskićj z pruską. —) 
„Magdeburger Ztg.“ donosi, że na rozkaz ks. rejenta 
utworzono komisyą złożoną z wyższych oficerów i wy­
brano na jćj przewodniczącego bawarskiego księcia Ar- 
nulfa. Zadaniem tćj komisyi ma być wydanie opinii co 
do zaprowadzenia w armii bawarskićj nowego nakrycia 
głowy. Dotąd miała armia bawarska hełmy zupełnie 
odmienne od pruskich, które opatrzone były na tyle ki­
tami z grubego włosa, tak zwanemi „raupami“. Tćj 
właściwości armii bawarskićj przestrzegano bardzo za 
panowania króla Ludwika II. Obecnie chodzi o jćj usu­
nięcie, a ponieważ przewodniczący komisyi wojskowćj 
książę Arnulf jest szefem jednego z pruskich pułków 
piechoty i zamiłowanym w urządzeniach armii pruskićj, 
przeto wnosić należy, że dotychczasowy hełm bawarski 
ustąpi miejsca pruskiemu.

Przyczyni się to naturalnie do większćj asymilacji 
armii bawarskićj z pruską, o co też chodzi właśnie cen- 
tralnćj administracyi armii niemieckićj.

ROSYA.

, * (— Pobyt arcyksięcia Karola Ludwika w Peter-
nofae, —-) uważany przez prasę niemiecką za ozna­
ki, przychylnego usposobienia Rosyi i Austryi „St. Pet. 
Wiedom.“ omawiają w sposób następujący:

„Z punktu widzenia naszćj polityki odwiedziny te 
ie mogą mieć tego znaczenia, jakie im przypisuje au- 

“tro-niemieckie dziennikarstwo. Są one zazwyczaj ozna- 
wzajemnćj grzeczności i kurtuazyi, a w danym razie 

«anowią wywzajemnienie się za zjazd w Kromieryżu. 
«tstorya ostatnich lat utwierdza stanowczo w tern prze­
konaniu, że przyjacielskie spotkania i wzajemne odwie- 
“zo>ny monarchów nie decydują w kwestyach pokoju, lub

„Oto dla czego bezzasadnem nam się wydaje przy­
pisywanie przyjazdowi arcyksięcia Karola Ludwika do 
eterhofu jakiegoś nadzwyczajnego politycznego znacze- 

“*a, jakkolwiek optymistyczne rozprawy na temat tych 
nwiedzin, w każdym razie zasługują na uwagę.“

BELGIA.

* -Brw&seZa, 26 lipca. (— Radykaliści —) za- 
, le,rzaj4 gromadzić swoje zastępy na przedmieściach Bru- 

seli i na prowincyi. Niektórzy ich stronnicy pozostali 
awet p0 rozjamje Hberalnćj partyi w umiarkowanych
o^arzyszeniach wyborczych.

25 b Od Przewodnictwem Pawła Jansona odbyło się dnia 
sta • P°sie<dzenie radykalnego związku, na którem po- 
aipf0wiono wezwać stowarzyszenia, utrzymujące z stron- 
prztW?m ^em jeszcze pewne stosunki, aby się oświadczyły 
^ko zmianie konstytucyi, a nadto t. zw. postępow­
ał c r°k°tników połączyć w jedną do wspólnćj akcyi 
nJ/L Wszystko inne rozstrzygniętem być ma jeszcze

NoWym rokiem.
koin- k Pfowincyalne —) odbyły swoje sesye spo- 

JDle bez zajść nadzwyczajnych.

(— Były minister sprawiedliwości Faider —) w o- 
statnich czasach nadprokurator sądu kasacyjnego, otrzy­
mał dymisyą na własne życzenie. — Znane są z dzieł 
jego studya o konstytucyi belgijskićj.

(— Rewizya stosunków robotniczych —) napotkała 
w Tubize na trudności, tym razem wszakże nie przez ro­
botników spowodowane. Kierownik tamecznćj fabryki 
lokomotyw chce zabronić pracującym pod jego dyrekcyą 
ludziom udziału w badaniach komisyi. Postępowanie ta­
kie, krępujące dzieło pokoju zganiła komisva w niektó­
rych dziennikach.

, „Journal de Bruxelles“ przemawia za subwencyą 
państwową dla spółek, jakie przez robotników zawiązane 
byc mają. W tym samym duchu odzywają się także 
inne dzienniki.

■ ¿W Louviére Pewien r°botnik w komisyi rewi- 
zyJn®j wykazał liczbami, że jedna rodzina z 6 osób się 
składająca potrzebuje na utrzymanie rocznie 1260 fran­
ków, gdy tymczasem robotnicy kopalń węgla przeciętnie 
tylko 950 fr. pobierają. ss r s

Posiedzenie w La Louviére w dniu 25 odbyte z nie­
miłą połączone było demonstracyą. Zebrało się i.a ? 
kilka tysięcy robotników, którzy następnie z bezładną 
muzyką na czele, wśród śpiewu Marsylianki udali się do 
Houdeug i tam odbyli zebranie.

( — Adwokaci belgijscy --), których znaczenie i po­
waga w ostatnich czasach znacznie ucierpiała, zamierzają 
zawiązać towarzystwo, któreby miało na oku interes 
wspólny i dbało o to, aby podupadłemu w powad ■ sta 
nowi przywrócić i zachować należyte poszanowania W 
tym celu odbyło się dnia 25 b. m. zebranie rzeczników 
całego kraju, wszelako z 4000—5000 interesov anych 
zjawiło się zaledwie 70-80 uczestników. Plan cały 
natrafił na opozycyą, mimo to jednak ma być pizèpro- i 
wadzony.

F R A N C Y A.

* Paryż, 27 lipca. (— Pomiędzy prefektem 
Marsylii a tameczną władzą wojskową powstałe waśń, 
którćj rezultat jeszcze nie wiadomy. Prefekt domaga 
się przeniesienia 1 pułku huzarów, ponieważ oficerowie 
jego stanęli otwarcie po stronie znanego rojalisty hr. des 
Isnards, gdy za udział w ostatnich marsylijskich zabu­
rzeniach dostał się do więzienia. Decyzya ministra wojny 
jeszcze nie została ogłoszoną.

(— Spór pomiędzy Boulangerem a jenerałem Saus- 
sier —) jeszcze teraz widoczne pokazuje ślady. Boulan­
ger bowiem zaprzecza dzisiaj w Agence Havas podanéj 
przez dzienniki wiadomości, jakoby wyżsi oficerowie za­
łogi paryskićj z pominięciem gubernatora odtąd bezpo­
średnio od ministra wojny otrzymywać mieli rozkazy.

Zdaje się, iż Boulanger faktycznie wydał rozkaz tego 
rodzaju i że go cofnął następnie, ponieważ jenerał Saus- 
sier, dowiedziawszy się o kroku tym ministra wojny, 
bezzwłocznie wydał rozkaz dzienny następującego brzmie­
nia : „Zdarzyć się może, iż w naglących sprawach służby 
z ministerstwa wojny wydawanemi będą bezpośrednio 
rozkazy dla jenerałów i pułkowników. W danym razie 
oficerowie i urzędnicy, do których rąk rozkazy tego ro­
dzaju dojdą, zobowiązani są uwiadomić o tern bezzwło­
cznie gubernatora Paryża.“

(— Komendant dywizyi jenerał Treuille de Beau- 
lien —), który w bitwie pod Solferino ważną odegrał 
rolę a w roku 1870 organizował artyleryą armii półno- 
cnćj pod naczelnem dowództwem jenerała Faidherbe, 
umarł w tych dniach.

HISZPANIA.
* Madryt, 24 lipca. Horyzont polityczny nad 

półwyspem iberyjskim zawsze jeszcze zachmurzony. Lubo 
Camacho tymczasowo jeszcze zostać postanowił, to je­
dnak stanowisko Monterego Rios nie jest jeszcze ubez- 
pieczonem.

Montero domaga się, aby rozpołowienie ministerstwa 
wyznań i zmianę w ustroju szkolnym, podług którćj 
szkoły elementarne nie prowincyalnemu ale państwo­
wemu dozorowi by podlegały, teraz już uskuteczniono.

W tym celu kortezy aprobować mają budżet bez 
poprzedniego obradowania. Opozycyą projektowi temu 
się sprzeciwiła.

Pod tym więc warunkiem, że plany jego w paździer­
niku przedłożone będą kortezom, Montero Rios wniosek 
swój o dymisyą odłożył.

Pomimo to, że posiedzenia przed południem i po 
południu się odbywają, obrady w izbach bardzo leniwym 
postępują krokiem. Moret spodziewa się wszakże, iż 
traktat handlowy z Anglią, aprobowany przez kongres 
d. 23 b. m., będzie mógł wprowadzić w życie z dniem 
1 sierpnia br.

Przedłużenie traktatu z Niemcami aż do r. 1892 
oraz innych ugód chylących się już ku końcowi, nie na­
potka prawdopodobnie żadnych trudności.
. Natomiast wielki niepokój wywołał w Katalonii 
i Walencyi modus vivendi z Anglią. Niezadowolenie do­
szło do wysokiego stopnia a dn. 22 b. m. dało powód 
do zebrania w Barcelonie, w którem 75 spółek wzięło 
udział i na którćm postanowiono: drogą telegraficzną 
zaprotestować przeciwko modus vivendi i odpowiedzial­
ność za ewentualne wypadki, przez traktat handlowy 
spowodowane, kortezom i rządowi przypisać; zwołać 
walne zebranie mas na dzień 26 lipca w stolicy Kata­
lonii i wreszcie senatorów i deputowanych katalońskich 
wezwać telegrafem, ażeby mandaty swoje z wyrazem pro­
testu złożyli i w demonstracyi wzięli udział. ’

Ost&tiafe teteggrsMy«.

(Z biura Wolffa.)

Mons, 29 lipca. W procesie przeciwko sprawcom 
zniszczenia fabryki szklanéj w Roux i tym, którzy w 
barbarzyńskićj tćj sprawie udział wzięli podczas zabu­
rzeń marcowych w bieżącym roku, sąd ławniczy w Hen- 
negau skazał dwóch ohżałowanych na dożywotnie wię­
zienie, dwóch na lat 15, trzech na lat 12 ciężkich robót 
i siedmiu na 3 miesiące więzienia. Cztery z inkrymino­
wanych osób uwolniono.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzy­

stwa Przemysłowców polskich w Wrocławiu.
Na przewodniczącego walnego zebrania wybrany zostat 

p. Heppner, który do pióra powoła! p. Kryszkiewicza.
Wedle porządku dziennego przeczytał sekretarz p. Kahl 

sprawozdanie z drugiego kwartału, które się przedstawia:
Posiedzeń odbyło Towarzystwo zwyczajnych 12 i jedno 

tajne posiedzenie zarządu. Wszystkim posiedzeniom przewodni 
czy! preses p. Wojozewski.

Odozytów mieliśmy 4 i to następujące: 1) Rys z dziejów 
polskich od roku 1855—63. 2) O pasożytach w oiele ludzkiem.

3) O konstytucyi 3 maja 1791. 4) O przemyśle w Polsce aż do 
upadku narodowego bytu.

Prócz tego na posiedzeniach, na których nie było odczy­
tu, czytano różne artykuły z czasopism pouczającej i moralnej 
treści. 1

Wszystkim tym panom, którzy się przyczynili do rozwoju 
towarzystwa, składamy serdeczne podziękowanie.

Z czasopism odbierało Towarzystwo : „Dziennik Poznań­
ski“, „Katolika“ i „Djabla“ bezpłatnie ; „Gazetę Narodową“ za 
poi ceny; „Przyjaciela“, Wielkopolanina“ i „Trud“ za cala 
cenę.

Szanownym redakcyom za życzliwość składamy szczere 
podziękowanie.

^.Następnie kasyer p, Lenort zdaje sprawę z kasy Towa-

Remanent z I kwartału 1886 r.............................161 mr. 52 fen.
Dochodu w II kwartale ze składek i wstępnego 46 „ 90 „
Rozchodu............................................................... 32 „ 10 „
Remanent na III kwartał............................. .... 176 mr. 32 fen.

Zaległości wynoszą od ozłonków 53 mr.
Towarzystwo dziękuje p. Lenortowi za wzorowe prowa­

dzenie książek i udziela deszarżę.
Bibliotekarz p. Górnatowski zdaje sprawę z biblioteki :
W katalogu książek zapisanych znajduje się . 557
Nieoprawnych i niezapisanych .... . . 177
Korzystało z bibl. 25 czł. (61 książek.) Razem 734 

, r Ilepaer odczytuje sprawozdanie z kasy pogrzebowój. 
Do kasy tćj należy 16 członków a pieniędzy jest 135 marek.

tern ćwierćroezu żwawe debaty się toczyły, o założe­
nie r oszczędności, co też z końcem kwartału do skutku 
przyszło i kasyer p. Szymański od członków już siedem marek 
zebra).

Dnia 4 lipca rano o godzinie 9 wyjechało Towarzystwo 
parowcem z muzyką na zabawę do Masłowic, gdzie się przez 
dzień cały przy sprzyjającem powietrzu ochoczo bawiło.

• z .nownym gościom naszym składamy za udział i życzli­
wo, -irczere podziękowanie.

••jawiony wniosek od zarządu, aby posiedzenia o godzinie 
pół do 3 rozpoczynano, Tow. przyjęło.

,Vniosek ,. Borowicza, aby wnioski przyjęte na posiedze­
niu tylko określony czas swego znaczenia miały, upadł.

Na życzenie członków zostanie cały majątek Towarzystwa 
na .lewo spisany i co kwartał Towarzystwu stan jego komuni­
kowany.

Tanu dr. Łasińskiemu za bezpłatne leczenie członków Tow. 
? iładaoy szczere 1 óg zapłać.

Udział. członków na posiedzeniach nie był tak liczny jak 
w innych ćwierćrm zach, gdyż ani razu nawet 40 członków się 
nie zebrało, choć ow. 80 członków liczy.

'«assMosa miejscowe i potoczne.
POE.WAŃ!, 30 lipca.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pp. dr. Daszkiewicz, Kryszewski i Jasiński m. 1 
ten. 50.

Dr. K. od gości kąpielowych w Sobótce (Zopoty) 
mrk. 9.

Razem dziś złożono mr. 10 fen. 50.
— * Grunt przy Żydowskiej ulicy nr. 27 nabyłSSp. M. 

Dąbrowski od p. J. Warsohauera.
~ * W dniu onegdajszym sprzedawano w tutejszój ujeż­

dżalni oficerskiej przy Berlińskiśj bramie 10 ogierów wyranże- 
rowanych z. król, stadniny sierakowskiój. Najniższa cena była 
165 mr., najwyższa 900 mr. za konia. Pomiędzy innymi kupił 
hr. Czarnooki z Jezior ogiera za 770 mr., h r. Czarne­
cki z Zaniemyśla za 310 mr., p. Szyfter z Stęszewa za 
375 mrk, p. Skrzydlewski z Meohlina za 825 mrk. i p. 
Ponikiewski z Chraplewa za 850 mr.

~ * Przy szkole wildeckiej utworzono czwartą posa­
dę nauczycielską. Kandydaci na nią mają być ewangelickiego 
wyznania i posada ma być zaraz obsadzoną.

. — .* IT Konarzewie odbędzie się w przyszłą niedzielę 
dnia 1 sierpnia o godzinie 4x/a po południu zebranie kół­
ka rolniczego na parafie konarzewską i 
skórzewską.

— * P. Gunther, dotychczasowy naczelny prezes nasze­
go Księstwa, ma zamieszkać, jak donosi „Posener Tageblatt“, 
we Frankfurcie nad Odrą.

~ * Z obornickiego powiatu wyemigrowało od dnia 1 
kwietnia do końca czerwca br. 92 osób, głównie do Ameryki.

Z czarnkowskiego powiatu wyemigrowało w tymże czasie 
53 osób do Ameryki.

— * W Szamotułach powiatowy inspektor szkolny dr. 
Plath, wysłał, do podwładnych nauczycieli okólnik, w którym 
żąda.w przeciągu 10 dni odpowiedzi na następujące pytania: 
1) jakie niemieckie elementarze, książki do czytania, używane 
są w.ich szkołach? 2) kiedy je w tych szkołach zaprowadzo­
no. 3) czy książki te okazały się odpowiedniemi przy nauce 
języka niemieckiego resp. jakie braki się okazały.

— * W Chlewiskach pod Szamotułami spalił piorun w 
dniu 24 bm. owczarnią, w której 6 owiec i 3 świnie stały się 
pastwą płomieni.

W tym samym dniu zabił piorun na folwarku Brzeźnie w 
pobliżu Chlewisk wyrobnika Gorzana, siedzącego na ławie przed 
domem.

—- * Inspekcyą lokalną nad szkołą w Błociszewie 
w powiecie śremskim odebrano ks. proboszczowi Różańskiemu 
i powierzono ją powiatowemu inspektorowi szkolnemu Bandtke- 
mu w Śremie.

— * W gimnazyum inowrocławskiem rozpoczną się 
nauki dopiero w dniu 5 sierpnia, za to wakacye świętomichal- 
skie potrwają tylko od 2 do 13 października.

— * W Krotoszynie w niedzielę dnia 1 sierpnia o go-
dżinie 5 po południu odbędzie się walne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego w lokalu zebrań. O jak najliczniejszy udział 
członków uprasza Zarząd.

— * Landrat powiatu ostrzeszowskiego pan Scheele 
otrzymał sześciotygodniowy urlop, zastępować go będzie sekre­
tarz powiatowy Walewski.

— * W Lesznie praktykuje obecnie aż 8 adwokatów, 
jak donosi „Posener Ztg.“ Dotąd było ich tylko 5.

— * W „Schlesische Ztg.u czytamy :
„Polacy i walne zebranie katolików 

niemieckich. Szczególny budzi interes pytanie — tak 
piszą nam z Berlina — czy okoliczności obecne i bliskość 
Wrocławia zniewolą żywioł polski do liczniejszego udziału w 
walnem zebraniu katolików niemieckich, mającem się odbyć we 
Wrocławiu. Na dawniejszych walnych zebraniach był żywioł 
polski bardzo słabo reprezentowanym i o ile wiemy, nie wy­
głodzono tćż żadnych mów polskich. Dr, Windthorst, obrońca 
Polaków, przybędzie z pewnością do Wrocławia, jak przypu­
szczają w kołach katolickich. Nie brakło go nigdy na walnych 
zebraniach lat ostatnich. Od niego tćż głównie zależeć będzie, 
czy czynione będą zakusy do namówienia katolików niemiec­
kich do polskiej polityki. Gdyby zebrania nosiły jeszcze da­
wniejszą nazwę . „zebrań katolików Niemiec“, to żywy w nich 
udział Polaków nie zwracałby uwagi!! Uderzałoby przecież, gdyby 
w znaczniejszej liczbie brali udział w walnem zebraniu niemiec­
kich katolików. Nie chcą przecież za żadną cenę zostać Niem­
cami.“

„Schlesische Zeitung“ widocznie traci pamięć; sama bo­
wiem o jednem z dawniejszych zebrań referowała, że Polacy 
licznie się na nie stawili, że jeden dzień wyznaczony był na 
polskie zebranie, że na niem przemawiali pp. H e n Krzy­
żanowski, ks. dr. Kantecki, Edm. ks. Radzi­
wiłł , k s. E n g e 1 i jeden włościanin z Szląska, że wszyscy 
przamawiali wybornie a zwłaszcza ks. dr. Kantecki.

Niech się więc nie troszczy i o przyszłe walne zebranie 
katolików; będą na niem Polacy, jeśli będą mowy polskie. 
Jeśli zaś będą mowy polskie to dobrze, żeby’ na nie przysłała 
swego referenta. Nauczyłaby się z nich bowiem choć troohę 
poczucia sprawiedliwości i przyzwoitości 1

— * Długi miasta Wrocławia wynoszą 29 milionów 
563,500 mr. Na każdą głowę od dziecka do starca przypada 
długu mniej, więcśj 100 mr Etat na rok 1886/87 wykazuje roz­
chodu 1 milion 705,800 mr., a dochodu 801,650 mr., tak że nie­
dobór wynosić będzie na rok przyszły 904,150 mr.

— * Wydział historyczno filologiczny uniwersytetu w 
Warszawie ogłasza konkurs na premium wynoszące 900 rubli 
za najlepsze dzieło: „O wytępieniu przez Niemców 
S ł o w i a n, osiadłych nad brzegami Elby, O- 
dry, Wisły i morza Bałtyckiego.“ Wszystkie 
gazety rosyjskie powtórzyły z zadowoleniem tę wiadomość.

— * Wydalania tutejsze stały się podobno tematem 
opery, którćj autorem, jak donoszą dzienniki francuzkie, jest 
Antoni Kątski.

— * Kalendarz. — Jutro w sobotę dnia 31 lipca 
Ignacego Lojoli.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7 minut 53.

Dnia 31 lipca 1648 roku konfederaoya jeneralna w War­
szawie.

(1.) Ostrów, 29 lipca. Dziś odprowadził liczny or­
szak pogrzebowy na miejsce wieoznego spoczynku zwłoki śp. 
Apolonii z Grodzkich Maszewskiśj.

Zmarła zaślubiona w r. 1852 z nauczycielem śp. Maszew- 
skim, po śmierci męża w r. 1872 mimo szczupłych zasobów i 
dochodów wychowała syna i wykształciła córki. Następnie, 
gdy syn jćj założył skład w Ostrowie, pracowała w jego han­
dlu, pilnowała, dozorowała już od godziny 6 zrana do późnć| 
nooy, a nawet sama sprzedawała mimo podeszłego wieku i 
nadwątlonego zdrowia. Jak niegdyś była wzorową, troskliwą 
małżonką, tak teraz czułą matką, litościwą opiekunką dla bie- 
dniejszój ludnośoi, życzliwą doradczynią skłopotanych, wielkim 
przykładem dla otaczających ją i znajomych. Cześć zacnćj Pol­
ce, która wśród skromnych okolicznośoi wiele zdziałała!

Daszków, 28 lipca. Przy nowo budującym się kośoiele 
katolickim w mieśoie naszem, wczorajszy orkan znaczną wyrzą­
dził azkodę. W czasie burzy połączonćj z szalonym wichrem, 
grom uderzył w świeżo ustawione, ale niedokończone wiązanie 
na wieży, które nadto dla braku czasu nie mogło było być 
jeszcze z murem wieży zaankrowane. W skutek gromu prze­
wróciło się wiązanie całe razem z kozą do wciągania drzewa 
(Iłichtbaum) a oderwany przez kozę tkwiącą we wieży kawał 
wieżowego muru, spadająo na główną nawę kościoła jedno pole 
sklepienia zarwał. Nie dosyć, że 24 metry długie słupy wieżo­
we tworzące wiązanie, spadając połamały się prawie na drzazgi, 
ale nadto dach łupkowy z jednej strony kościoła, przez zapa- 
dająoe się wiązanie prawie całkiem zniszozony został.

Nieszczęśoie to tern dotkliwićj uozuć się daje, że nader 
piękna, ściśle w stylu romańskim przeprowadzona budowla, 
której pomysł i wykonanie parafia nasza zawdzięcza znanemu 
zaszczytnie ze swych zdolności technicznych, p. Julianowi Łu- 
komskiemu z Kluczborga, której uroozyste poświęcenie w koń­
cu września br. nastąpić miało, na dzisiejszy czas w ostatecznem 
swem wykończeniu wstrzymaną została. Piąty już rok bowiem 
w maleńkim, najętym śpichrzu’ nabożeństwo się odbywa, gdzie 
zaledwie drobna część parafian pomieścić się może.

Szkoda wyrządzona wynosić zapewne będzie 8—10,000 
marek, która nieprzewidziana w budżecie budowlanym, w obeo 
i tak już kosztami budowy obarczonćj parafii, trudną będzie do 
pokrycia i zebrania. Fundusz bowiem budowlany zebrany z 
ofiarności publicznśj, składek patrona JW. Pana hr. Skórzew- 
skiego na Raszkowie i parafian, płacących na kościół od podat­
ków klasycznych i gruntowych 100 proc, przez przeciąg lat 
40 już jest wyczerpnięty, w obec zaś ciężarów tak znacznych 
parafia dalśj i bardziej obciążoną już być nie może. Miejmy 
jednakże nadzieję, że kościół nasz, który pięknością swą, har­
monią rozmiarów i kształtów, gustownem wykończeniem poje­
dynczych szczegółów, nietylko między ogółem publiczności, ale 
nawet w sferach kompetentnych znawcówjtyle słynnego budził 
zajęcia, przy pomocy Bożej i energicznćm kierownictwie zacne­
go naszego księdza proboszcza szczęśliwie wykończonym zo­
stanie.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 29 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Karwowska z 
córką z Paryża. Zigler z Magdeburga. Michałowicz i 
Czarnecki z Wyrcburga. Sosnowski z Twardowa. Gold- 
mann z Małyah Jezior. Wolnicki z Dobrojewa. Fein z 
Wrocławia.

PRZEMYSŁ, HÄNOEL I GOSPODARSTWO.

Mtirsa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 lipca 1886.

Kurs z dnia 1 30 i 29 Kurs z dnia 30
FBzenica b. zm. ! 1 Okowita trz. s.
na lipiec-sierp. 157 50 157 50 w miejscu . . 37 40
na wrześ;-paźdz. 
Żyto b. zm.

157 - 157 - na lipiec-sierp. 36 80
na sierpień-wrześ 36 80

na.................... — — na wrześ.-paźdź. 
Rzepik

37 70
na lipiec-sierp. 124 -- 124 —
na wrześ.-paźdz. 123 5C 124 —
Olćj rzep. spok. 
na lipiec-sierp. 42 - 42 —

na .... o 
Olćj skalny .

na wrześ.-paźdz. 42 — 42 - w miejscu . . 10 85

29

37 50 
37 — 
37 — 
37 80

10 75

BERLIN, 30 lipca 1886.
Kurs z dnia 30 29

Pszenica niżćj 
na lipiec-sierp. 150 - 150 —
na wrześ.-paźdz. 151 25 150 50
Zyto słabo 
na lipiec-sierp. 125 25 125 75
na wrześ.-paźdź. 126 — 126 —
na paźdz. listop. 126 50 126 50
Olej rzep. spok. 
na lipiec sierp. 41 50 41 60
na wrześ.-paźdz. 41 40 41 50
Okowita trz. s. 
w miejscu. . . . 37 60 37 60
na lipiec sierpień 36 80 37 -
na sierpień-wrześ. 36 80 37 —
na wrześ.-paźdź. 37 70 37 93
napaźdz.-listopad 38 — 38 30
na listop.-gfudź. 38 10 38 40
Owies
na lipiec-sierp. 119 — 119 75

Wypowiedziano: 
żyta 150 węopli 
okowity —00001.

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4°/O lis. zast,

„ 31/s0/o W* zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
Węg.4°/Orenta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Usposób giełd;« 
dość "stale.

29
105 70 
101 75 
100 — 
104 80 
161 80 
69 80 

197 85 
99 30 
98 75 
62 30 
57 40 
86 80 

454 — 
373 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Poznań, 30 lipca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Tow 
dobry | średni 
Jty I Jtp }>.

i, r
pośled.

Ceny
przecię-

ciowe
JW k

Pszenica i cena “W823 — — — — l[ „ najniższa — — — — — J
Żyto / cena naJwyŻ8za •
J 1 „ najniższa . .

13 12 70 12 40 }12 6012 80 12 60 12 10
Jęczmień J cena na!w.yŹ8za 

Y [ „ najniższa —
—

_
— — 1- —

Owies J cena’najwyższa . — —• — — — 1-1 „ najniższa. . — — — — — — f
c e n a

Inne artvkulv naj- naj- przecię-
wyższa niższa ciowa

-dr A. J(r 4
Słoma i snopkowa . za 100 kilogr,

1 do słania
7 — 6 25 6 63

Siano.........................
Groch . 1 n 6 — 5 50 5 75
Soczewica < bez dowozu »
Fasola (
Ziemniaki....................

n
M 2 20 2 2 10

Wołowina J od íQPatki za 1 kilogr. 1 40 1 20 i 30
[ » brzucha I 20 1 _ 1 10

Wieprzowina . . 1 . . fj 1 40 1 20 1 30Cielęcina.................... ..... 1 20 1 1 10
Skopowina......................... b i 80 90Słonina ....... n 1 60 1 50 1 55Masło ....... n 2 _ 1 50 1 75Łój wołowy.................... n 1 — _ 80 90Jaja................................... za kopę 2 — 1 97 1 98

g i e i a o w e.* V* W ,T V. J
Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedziana —mrk. Wypowiedziano 

Na lipiec 127. ofiarowano, na lipiec-sierpień —ofiaro 
sierpień-wrzesie« —ofiarowano.
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Okowita: Błaho.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na lipiec 36.00— marek płaoono, na sierpień 36.00— marek 
płacono, na wrzesień 36 60—marek płacono, na październik 
36.60 marek płaoono, na listopad-grudzień 36.60 marek płacono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 36.00 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 35.90 marek. Na lipiec 
35.90— marek płacono, na sierpień 35,90— marek płacono, na 
wrzesień 36.60— marek płac., na październik 36.60— marek 
płacono, na listopad-grudzień 36.50 marek płacono

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 35.80 mr.
(W.) jPozwań, 30-go lipoa. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 lipoa 1886 roku.

Towar

piękny. średni.
-*>• »>■

pośledni.
A

Pszenicy szefel po 100 kilo 16 30 15 60 15 —
i starego . » » 12 60 12 20 12 —

y ( nowego . n p 12 90 12 60 12 40
Jęozmienia . . » p 12 60 12 — 11 —
Owsa.................... p » 13 50 12 80 12 10
Grochu do gotow. f> » —- — — — —• •—

„ na paszę . fi p
Rzepiku zimowego » p 17 yo 17 40 17 —
Rzepin zimowego » n 18 20 17 70 17 20
Rzepiu zimowego » n
Rzepin latowego n » — — — — — —
Tatarki .... n — — — — — —
Kartofli .... n p 2 40 2 — — —
Wyki.................... r> n — — — — — —
Łubinu żółt. . . p p — — — — — —

„ niebiesk , p p — — — — — —
Koniczyny czerw. p p

„ białej p p
— — — — — —

Grochu .... » 9
— — — — — —

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 30 lipca. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 31/,0/,, nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.80. 50/0 powiatowe obligacye 104.—. 41/2% powiato­
we obligaoye 104.— szląskie listy zastawne —4%
szląskie listy rentowe 104.50. Kwilecki Potocki i Spółka

I

(Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 90.00. Poznański bank prowinoyonałny 119.50. 41/26/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.40. premiowana po­
życzka z 1885. obligi długu państwa 100.10 Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznój 103.75. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznój 276.50. Austryackie noty bankowe 161.25. Au- 
stryacka renta srebrna 69.80. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 197.90 
marek.

Giełda wrocławska, 29 lipca 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) b. int. Wypowiedziano ----- centn.
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 131.00 żądano, 
na lipieo • sierpień 130.00 żądano — ofiar., na sierpień - wrze­
sień —marek żąd., na wrzesień-październik 130.00 żądano, 
na październik-listopad 131.00—.— marek żądano, na listopad- 
grudzień 132.00 marek żądano.

Owies. Na ten miesiąc 123.00 żądano, na lipiec-sierpień 
120 żąd., na wrzesień-październik 114 żądano.

Okowita: stale. Wypowiedziano —. — litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąc 36.40 marek ofiarowano, 
na lipiec-sierpień 36.40 marek ofiarowano, na sierpień - wrze­
sień 36.50-40.— mrk. płacono i ofiar., na wrzesień - październik 
36.90 marek żądano i ofiarowano, na październik-listopad 37.10 
marek płacono, na listopad-grudzień 37.30— marek żądano — 
ofiarow, na kwiecień-maj 1887 —.— m. ofiarowano, na wrzesień 
—.— marek żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
P e r 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. najniż. najW. najniż. najW. naj niż.
cena ce na cena cena cena cena

A » S)- -ÄT ?
Pszenica biała ,6 40 ¡6 _ 15 20 8U Í4 7o 14
Pszenica żółta . 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14 —
Żyto.................... 13 70 13 50 13 20 12 90 12 70 12 30
Jęczmień . . . 13 70 13 40 12 — 11 50 11 — 0 50
Owies .... 13 50 13 30 12 — 12 60 12 30 12 10
Grooh .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Giełda bydgoska, 29-go lipca. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenica: trz. s. wysoko-pstra i 
szklista piękna 151-153 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno-pstra średni gatunek------ marek, pośledni gatunek

142-149 marek. —Zyto: trzyma się, stare 116-118 marek, 
nowe żyto wedle gatunku 115-120 marek.— Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 122-128 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 mr. — Rzep 170-175 mr. — Rzepik 175 178 mr. 
— Okowita: per 100 litrów a 100 >/0 36.50 marek. — Kurs 
rubli: 196.75 marek.

Berlin, 29 lipca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

P s z e n i o a: per 1000 kilogramów. Loco b. int. Ter- 
mina niżój. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 145-170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.0 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marchijska — marek 
z zwózką płacono, na lipiec —.— płacono, na lipiec-sierpień 
—.— marek płacono, na sierpień - wrzesień 149’/s marek pła­
cono, na wrzesień-październik 151.25-150.75—.— marek pła­
cono, na październik-listopad 151.50-151.25 marek płacono, na
listopad-grudzień 152.75-152.------ marek płacono, na grudzień-
styczeń —.— marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 157.0- 
156.5 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco ospale. Termina 
słabo. Wypowiedziano 3000 centnarów. Cena wypowiedzialna 
125 marek. Loco 124—136 marek w. gat., gatunek do przesyłki 
125.00 mr, krajowe piękne nowe —.— marek z kolei płacono, 
wilgotne z zapachem —.— mr. z kolei płac., na ten miesiąc —.— 
marek płacono, na lipiec-sierpień —.— mrk. płac., na sierpień- 
wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień-październik 126.25- 
125.75 marek płacono, na październik —.— marek płacono, na 
październik-listopad 126.75-126.25 marek płacono, na listopad- 
grudzień 127.25-126.75 marek płacono, na kwiecień-maj 1887 r. 
130.5-130 marek płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco ospale, wielki 
i mały 122-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Loco ospale. Termina wyżej. 
Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowiedzialna 122.5 
marek. Loco 122—160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
122.0 m. płac., pomorski z zapachem —.— m., pomorski średni 
136 140 płac., dobry 142-145 mr., piękny 148 150 mr. z kolei 
płacono, szląski, piękny, saski i morawski —.— marek z kolei 
płacono, rosyjski średni------ , dobry 121-126— z zwózką pła­
cono, piękny —. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100’/o — 10,000<>/0. Termina 
mało zmienne. Wypow. —.— litrów. Cena wypow. — N ten 
miesiąc 37-37.2-37—.— płacono, na lipiec-sierpień 37-37.2 37 mrk. 
płac., na sierpień-wrzesień 37-37.2-37 mr. płacono, na wrzesień- 
październik 37.9-38.2-37.8 płaoono, na październik-listopad 38.4-

marek płaoono, na grudzien-styozen — marek płacono, 
czeń-luty 1887 roku —.— marek płacono, na kwiecień-maj 
marek płacono. J *4

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. , 
czki 37.5-37.6 płacono. 1 “t

M a k a p 8 z e n n a nr. 00 22.50-20.75 marek, nr. o 9n~. 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nt''* 
1 18.75-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z miechem S’ 
0 l'/2 marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutt'’' 
miechem.

Magdeburg, 29 lipca. (Ceny c u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.60—20.90 m.

„ „ rend. 88 proc. 19.30—19.60 m'.
Usposobienie: trz. s.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.25 m. 
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.25 —.— ¡ń. 

Usposobienie: spok.

(Nadesłano.)

Haute -N ouveaute

„Violetta.“ 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk 
Fabryka firma H. Weller w Dreźnie.

¡WowośC!
„LA ROSE“

Papierosy » papieru Itóianego i wyborowe® 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

IB. Weller w Dreźnie.

Nasz stary, dzielny zarządzca domu śp.

Grzegorz Jankiewicz,
który handlowi A. Herrmanna przez 39 lat wiernie służył, przeniósł 
się dzisiaj po dłuższych cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
do wieczności. (4299

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 4 po południu z 
domu żałoby, przy Klasztornej ul. 6. Bistrzyckl.

W środę wieczorem, dnia 28 bm. 
św. Sakramentami śp.

zasnął w Bogu, opatrzony 
14304

ANDRZEJ JEZIERSKI,
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 31 b. m. w Potulicach 
pod Nakłem, o czem donosi krewnym i znajomym w smutku po­
grążona)

żona wraz z dziećmi.

POŻYCZKI NA ZASTAW
papierów wartościowych udzielane przez nas po­
dług zasad, przestrzeganych w banku państwo­
wym, procentują się po każdoczesnej lombardo­
wej stopie procentowej tegoż banku, a zatem te­
raz po 4 procent. 921

Bank włościański w Poznaniu.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia §

M. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich 

BUDOWLI!
Szkło w kistacls <fto inspektów i bu­

dynków tanie i dobre. Oprawa obrazów.

Na wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatumcach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.
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kształcony teoretycznie u p. Doelbruct 
w Berlinie obeznany z najnowszemij, 
Sternami, z kilkonastonaletuią |chlubi 
praktyką, podczas której zwykle na 
9°/,, z litra zacieru ciągnął, poszt 
kuje miejsca. F. A. f)rwęski. (43C
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W o Dec wystąpień As. Bisuiur

k’a poleca się książkę: (4284
Wasze stósunki

spółeczno - polityczne
4284) naszkicował z życia
Dr. Seweryn Bobiński

(str. 216 i XII)
Księgarnia Stuhr ’a w Berlinie
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2959) Celem radykalnego 
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot 
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu

Taki środek wynalazła specyalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer­
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwa bez bóluiwszel 
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu tegoż nie niszczy się bynaj 
mnićj bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban 
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.
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Kamień gojący
do leczenia ran u bydła i Koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szczególniej w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisya 
weterynarska król, ministerstwa 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 2% 
marki. (3u63
E. J. W. Legał,

aptekarz w Żninie.

Cierpienia brzuszne,
choroby płotowe, skutki zarazy 
i onanii, słaooSoi męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznej me- 
ody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portonum listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Wester oth.
Basel-Binningen (w Szwaicaryi).

ANDRUSZE W SKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko­
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą, dwuletnią 
po bardzo umia rkowanych cenach. (3881

Konne grabie
systemu Tiger’a

2’/a metra szerokie z 26 cyukan i 
stalowymi za 11O Mk. bardzo 
starannie wykonane, jako też

Wisnera oryginalne a 
nterykańshle, J. W. Stod­
dard i Sp. w Dayton-Ohio po 
150 Mk. polecają (3492

BRACIA ŁBSSBR w Poznaniu.
 Mała Rycerska ulica Ar. 4.

Źrebaków
hanowerskick i oldenburskich

Studentów
na stół i staucją przyjmuje 
czasu, zapewniając troskliwą opiekę, 
S. Wichiińska, Wrocławska ul. Ht. 
30, I piętro. (4288

Młoda panienka, z do
brój familii, znająca sig na ku­
chni i gospodarstwie wiejskim 
praktycznie, przytóm obeznana 
krawiecczyzną, szuka miejsca jako 
gospodyni lub wyręczycielka pa­
ni w zarządzie domu. BI. wiad. 
w Eksp, Dzień. Pozn. p. lit. A. 
Z. Nr. 0504.

Poszukają posady zaraz
Ogrodnik kawaler, ułudy, 

artystycznie wyKSziałcouyjj z dobremi 
świaó., na 60 tal i

Ogrodnik) kawaler, w śred. 
wieku, artjatycz. wykształcony, obezn. 
doki, z usługą, na 80 tal.

Ogrodnik żon., w starsz. wie­
ku, 10 i 6 lat w jean. miejscu, artysty­
cznie wykszt., zdolny prowadź, i naj­
większy ogród. Posadę przyjmie także 
jako bezżeuny.

Pisarz kawaler, młody, z2',, 
letu. pr-iKi., biegły w piórze, na 240 M.

Od św. Michała kilku ekono­
mów, pisarzy, ogruUuikOW, służących, 
gospodyń, panien służących itd. posiad. 
jak najlepsze świad. (4305

P. Teyssaudier, 8 Wielkie Garbary.

Aukcya tryków
w Uatlewle pod Kurnatowem

stacya kolei miast nadwiślańskich, 
około 50 sztuk rok i 4 miesiące mających

tryków Rambouillet z wełną czesanką
28 sierpnia rb. po połnd. o godz. 3.

Wykazy będą wyłożone w dniu aukcyi, — W razie wcze­
snego zgłoszenia się, powozy będą na dworcu w Kurnatowie.

A. v- Boltenstern.

najlepszego gatunku z atestami stadniny dostarcza w mie­
siącach sierpniu i wrześniu pod korzystnemi warunkami 
franko do wszystkich przystanków kolei żelaznej (4265

Oldenburg li. Lehnhardt,
im Grossherzogthum. weterynarz i właściciel maneżu.

Korzystne kupno kamienicy
w Gnieźnie.

Trzypiętrowa z wszelkim komfortem wybudowana kamienica 
wraz z rozległemi przy budo waniami, mieszcząca w sobie handle 
i pierwszorzędną restauracyą, przynosząca 10,000 mrk. dzierża­
wy jest pod korzystnemi warunkami przy zaliczce 15,000 Mrk. 
do nabycia. Bliższych wiadomości udzieli p. W. Łabęcki w 
Gnieźnie. (4285

Młody człowiek,
mający lat 30, z poważanćj ro­
dziny, wolny od wojskowości, 
władający językiem polskim i za­
opatrzony w najlepsze polecenia 
poszukuje zaraz lub od 1 wrze­
śnia odn. 1 października rb. sta­
łego miejsca jako rachmistrz, se­
kretarz lub pisarz podwórzowy. 
Obecnie jest w miejscu. Łaska­
we oferty pod lit. A. Z. Nr. 
29786 poste rest. Wend. War- 
now, an der Berlin-Hamburger 
Bahn. (4287
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Kto chce dobra swe sprzedać

Nauczyciel gimn.,
emerytowany, życzy sobie objąć miej­
sca nauczyciela domowego. Oferty 
sub lit. B. R 4286 do Ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego.

FABRYKA
wyrobów stolarskich, budowlanych i mebli

Nip* i pomocą maszyn, pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy nlicy Wielkie Garlmry j$ir.
wykona je wszelkie roboty stolarskie, w zakres budowli wchodzące, również schody 
i posadzki. ?' (124

Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d.
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkie rodzaju wedle najnowszych żurnali.
Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

skład mebli, luster, marmurów i robót wyściełanych,
zaopatrzony w jak największy wybór towarów.

Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary,
pokoje gościnne itd. w różnych stylach po cenach „fabrycznych.“

Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie, meble
wyściełane i wszelkią dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich.

Zwracam uwagę Szanownój Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u
mnie będące wyrabiam we własnćj fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach 
daleko przystępniejszych od innych składów, sprzedających takowe dopiero z drugiej ręki.

J. Zeyland.
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Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
.Siybka.sumi.enns i dyskiWa usługa < 

dla Sorzedając-t/cb ( kupujących \

I
Pożądany zgrabny, (4282

lekki gik,
używany, w dobrym stanie; ofer­
ty przesłać pod lit. S. S. 100, 
poczta Wągrówiec, wraz z poda­
niem ostatecznćj ceny.'

Bona
Niemka - katoliczka, nie 
znająca języka pol­
skiego zgłosić się może 
od 1 października rb. do 
Wysoki p. Kiszkowo 
(Welnau.) (4303

Urzędnik gospodarczy^
kawaler, w średnim wiean, w dobre »!>• 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat samo­
dzielnej praktyki mający, szuka każde* 
go czasu umieszczenia. Bliż. wiado­
mość w Eksped. Dzień. Poznańskiego 
podtjliterą K. 3884. ..

Prawdziwéj rasy (4194

Ogrodnik artystyczny?
żouaty, młody, biegły w swym aawo* 
dzie, który praktykował w Berlinie 
Saksonii, życzy sobie przyjąć miejsce 
od 1 października rb. lub od Nowego 
Roku. Oferty uprasza się pod adresem 
R. Wojciechowski, Siekowo P- 
eolskie >» iikowo (Polu. W ilke.) (^

Wl ELKA Ciągnienie w następnym tygodniu.
erlińska loterya na pojazdy i konie. Ciągnienie 4 sierpnia rb.

« c%terokoune pojazdy. |w / 3 S 9 ft Konie CZystÓj krwi.

? jtd^kinnyW^«!.' "Jgraiiycli. Wierzchowce.

L
 (kompletne do ruszenia z kopyta.) iuOIiety ZlOtC 1 SrCDriie. Na porto
Q 0 V nn •> Mar Iz i do nabycia w wszystkich miejscach sprzedaży, wymienionych na”plakatach i
V O i pO lYIdl 1x1 i* losów za 20 marek. F. A. Śclirader, Hanower,

11 losów 
za 20 marek, 

na listy wygranych dodać 15 fen

CETTER,
13 miesięcy mający, do nabycia. 
Gdzie? wskaże Easp. Dz. Pozn. 
p. Nr. 4194.

Doskonali w heblowani®
robotnicy, cieśle iuo suu» 
zuajuą przy Wysokiem wynagrodzeń 
stałe zatrudnienie. r

T. Głrhlg, Piaskowa ul. Nr.

11 losów za 20 marek.
przezg

Grosse PackPofstrasse§29.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) w Poznaniu.

Nauczycielka
nieegzaminewana, poszabuje miejsca 
od każdego czasu. Bliższe szczegóły 
poda Eksp. Dzień. Pozo. p. Nr. 4289.

TEATR WIKTORVA!
W sobotę dnia 31 lipca 1886.

Die Kohlenschulz’n 
krotochwila z śpiewami w 3 aktsc 

przez Jacobsohna.

4130) DYREKCYA-
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